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JAPONJA NIE USTĄPI Z MANDŻURII. 


Rada Ligi konferuje z przedstawicielami Japonji i Chin. 
MOBILIZACJA FLOTY JAPOŃSKIEJ. — REKRUTACJA W CHINACH. 


GENEWA, 19. 10. Delegat Japonii 
przy Lidze Narodów w Genewie złożył 
przedstawicielom prasy oświadczenie 
tej treści: 

„Jeżeli Rada Ligi Narodów nieznaj- 
dzie sposobu na zabezpieczenie praw 
to 


japońskich w Mandżurji, będziemy 


musieli tam pozostać. Japonja cierpi 
na brak przestrzeni, na wyspach panu- 


je nieprawdopodobna ciasnota, 


więc szukać nowych terenów koloniza* | 


cyjnych. Tu, w Genewie — mówił dele- 
gat — jesteśmy izolowani, lecz w To* 
kio panuje zupełna jednomyślność i nie- 
ma różnic pomiędzy stronnictwami. 
__ Mamy do wyboru dwie drogi: albo 
ustąpić z Mandżurji, albo ustąpić z Li- 
gi Narodów. Otóż mogę panów zapew- 


nić, że z Mandżurji nie ustąpimy”. 
GENEWA, 19.10. Dziś rano w ga- 
binecie sekretarza generalnego zebrało 
się 12 członków Rady wraz z przedsta- 
wicielem Stanów Zjednoczonych. Przy- 
stąpiono do rozpatrywania projektów 
postępowania w sprawie konfliktu chiń 
sko-japońskiego. Projekty te zmierzają 
do ujęcia w formie rezolucji Rady po- 
nownego zalecenia dla Japonji o wyco- 
fanie wojsk z Mandżurji, a dla Chin 
zabezpieczenia życia i mienia obywateli 


musi | 


japońskich. Jak wynika z rozmów, prze- | 


prowadzonych wczoraj wieczorem, w 
dalszym ciągu powstają w tej sprawie 
trudności zarówno ze strony chińskiej 
jak i japońskiej. 

Na dzisiejszem posiedzeniu upoważ- 
niono również przewodniczącego Rady 
Brianda do wszczęcia bezpośrednich 
narad z delegatami Chin i Japonii co 
do możliwości załatwienia konfliktu. 


LONDYN, 19.10. (Tel. wł.) Rząd 
japoński ogłosił częściową mobilizację 
floty wojennej. Powołano pod broń 
cztery roczniki rezerwistów. W dokach 
i warsztatach okrętowych wre gwałtowna 


praca nad remontem wielkich jednostek 
bojowych. 

Część floty japońskiej, odbywająca 
manewry na wschód od wyspy Hondo, 
otrzymała rozkaz skierowania się ku 
Formozie. W porcie Nagasaki admira- 
licja japońska zarekwirowała 20 parow- 


| 


ców handlowych, które będą przekształ- 
cone na transportowce. W porcie tym 
odbywa się załadowywanie węgla i ropy 
naftowej. Terytorjum portowe jest ob- 
stawione przez wartowników, którzy nie 
dopuszczają osób cywilnych. W Yoko- 
suka zarekwirowano 9 parowców handl. 


Na ilustracji naszaj widzimy po stro- | Rady Ligi Narodów w Genewie, po na- 


nie lewej delegata Chin dr. Szo, po 


radach w sprawie konfliktu na Dalekim 


stronie prawej delegata japońskiego Yo- | Wschodzie: 
shishawę, opuszczających gmach obrad | 


Polski memorjał o rozbrojeniu 


wywołał sensację w Świecie. 
„Przynosi on zaszczyt Polsce i jej rządowi". 


PARYŻ, 19.10. 
kuje obszerne wyciągi z memorjału 
złożenego przez Polskę do Ligi Naro- 
dów w związku z przyszłą konferen- 
cją rozbrojeniówą, mającą się 
w 1932 r. Dzienniki podkreślają ustę- 
py w których rząd polski zaznacza, 
że zmniejszenie zbrojeń nie może 
mieć miejsca bez odpowiedniego za- 
pewnienia bezpieczeństwa 

Dziennik „Ere Neuvelle* 
obszerny artykuł deputowanego E 
Miellet, który podnosi 
podjętej przez ministra Zaleskiego ini- 


drukuje 


Laval nie da się wc 


iągnąć 


do zasadzki. 
Czyżby rozejm dwudziestoletni. 


PARYŻ, 19 października. W miarę, 
jak Laval zbliża się do Waszyngtonu, 
iemcy rozpoczęli kampanję gwałtow- 
ną, aby zńiewolić prezydenta Hoovera 
do poruszenia zaraz w pierwszych roz- 
mowach z Lavalem sprawy korytarza 
pomorskiego. 

Z tych samych jednak źródeł za- 
pewniają, że Laval nie da się wciąg- 
nąć do żadnej zasadzki lub də jakiego- 
kolwiek szantażu. 

Z drugiej strony redaktór „Ordre”, 
Bure, pisze w artykule, pomieszczonym 
na łamach „Journal du Commerce”, że 
Laval ma być zwolennikiem rozejmu 
dwudziestoletniego w sprawie rewindy- 
kacji natury politycznej. 


Istnieją wszelkie dane do uznania 
powyższego twierdzenia redaktora „Or- 
dre“ za autentyczne. 


Laval konferuje 
z dyrekt. Federal Reserve ganku. 


PARYŻ, 19 października. Przez 
cały dzień wczorajszy Laval konierował 
z dyrektorem Federal Reserve Banku, 
Burgossem. W obradach brał udział 
rzeczoznawca francuski, prof. Rifs. 

Premier Laval stanowczo zaprzecza 
informacjom, jakle ukazały się w so- 
botnim numerze paryskiego dziennika 
„Matin”. 


odbyć | 


doniosłość | 


| 


Szereg pism dru- cjatywy w znanym jego memorjale o 


rozbrojeniu moralnem, złożonym nie- 
dawno w Lidze Narodów. „Znane są— 
pisze autor artykułu szlachetne 
usiłowania, których od chwili swej 
odbudowy Polska, nasza przyjaciółka 
i sojuszniczka, nie szezędzi na polu 
uspokojenia umysłów dła konsolidacji 
pokoju europejskiego. Naród polski 
był zawsze z gruntu pokojowo uspo- 
sobiony. 

Od chwili swej odbudowy Polska 
pozostała wierną tym tradycjom, jedna 
z pierszych podpisała protokuł genew- 
ski, podjęła inicjatywę uchwały dążę 
cej do zawarcia paktu powszechnego 
o nieagresji i t.p. Memorjał traktu- 
jący o możliwości rozbrojenia moral- 
nego. złożony przez p. Augusta Zale- 
skiego męża stanu, którego powaga 
jest dziś tak wielka itak usprawiedli- 
wiona w środowiskach międzynarodo- 
wych, nie może nie wywrzeć najpo- 
myślniejszych skutków w osiągnięciu 
korzyści, które wyniknąć mogą z 
rozbrojenia moralnego. 

Jeżeli prawodawstwa różnych naro- 
dów dopuszczają dziś konieczność na- 
rzucenia prawnych ograniczeń wolności 
jednostek, ograniczeń zmierzających do 
obrony wielkich interesów społecznych, 
dlaczego te same prawodawstwa nie 
miałyby zarówno przyjąć pod uwagę naj 
żywotniejszych interesów społeczeństw 
międzynarodowych. Czerpiąc swe na- 
tchnienie w szlachetnym  idealiźmie, 
który przynosi najwyższy zaszczyt Pol- 
sce i jej rządowi, inicjatywa ministra 
Zaleskiego ma tą zasługę, że wyprowa- 
dza doniosłą kwestję rozbrojenia. 


TOKIO, 19.10. W dziennikach to- 
kijskich ukazał się komunikat oficjalny, 
| zawiadamiający społeczeństwo, że nota 
| Ligi Narodów do Japonji, jest nie do 
| przyjęcia. Japonja, dbając o swój pre- 
| stiż państwowy, nie odpowie zupełnie 
| na notę. 

Japońskie ministerstwo wojny demen- 
tuje wiadomość o planowanym „puczu 
wojskowym. Aresztowanie dziesięciu 
oficerów nastąpiło jedynie z tego powo- 
du, że wojskowi ci zamierzali stanąć na 
czele wielkich manifestacyj . antyamery- 
kańskich w Tokio. 

TOKIO, 19. 10. Rząd chiński za- 
mierza wprowadzić ustawę o powszech- 
nej służbie wojskowej. Jeżeli parlament 
nankiński udzieli aprobaty, ustawa bę- 
dzie wprowadzona natychmiast w ży- 
cie. 

GENEWA, 19. 10. W ciągu ponołud- 
nia Briand prowadził kolejne układy z 
przedstawicielami Japonji i Chin. Ce- 
lem tych układów jest ustalenie mak- 
symainych ustępstw obu- stron w spra- 
wie ewakuacji Mandżurji ż jednej stro- 
ny i zapewnienia bezpieczeństwa oby” - 
wateli japońskich w tym kraju z dru- 
giej. Wszelkie próby skłonienia stron 
do bezpośrednich układów spełzły na 
niczem. Jak słychać obie strony pozo* 
stają nadal na zajętych stanowiskach. 
Obrady odbywają się w atmosferze nie- 
przychylnej, gdyż dotychczas niewiado- 
mem jest, jak rząd japoński przyjął od- 
powiedź przewodniczącego Rady na 
zastrzeżenia jurydyczne zawarte we 
wczorajszej nocie japońskiej. 

WASZYNGTON, 19. 10. Według ko- 
munikatu, rząd przyłączy się do Rady 
Ligi Narodów w sprawie zastosowania 
przepisu paktu Kelloga celem uniemo- 
żliwienia nieprzyjacielskich działań mię” 
dzy Chinami a Japonją, lecz sam nie 
paweźmie w tej sprawie inicjatywy. 


Po zgonie Edisona. 


PARYŻ, 19. 10. (PAT) — Layat w 
drodze. radjowej polecił _ambasadorawi 
francuskiemu w Waszyngtonie wyrażenie 
w imieniu rządu francuskiego kondolencyj 
"rodzinie Edisona. 

NOWY JORK, 19.10. (PAT) Zwłoki 
Edisona zostały złożone w bibljotece jego 
laboratorjum w West Orange, Pogrzeb 
odbędzie się w środę. Weżmie w nim u- 
dział Hoover. - 


Sędzia Demant 
contra „Robotnik“. 


WARSZAWA, 19.10 (wł.) Podczas 
prowadzenia przez sędziego śledczego p. 
Damanta śledztwa w sprawie b. posłów. 
| awięzionych w Brześciu, w „Robotniku* 
| ukazał się artykuł, w którym podano, że 
sędzia Demaut był sastępcą komisarza 
sowieckiego w Kazaniu i że do Polski 
powrócił po wojnie Le yatdh gło ko- 
rzystając % prywatnej pomocy komisarza 
bolszewickiego Leszczyńskiego, 

Sprawa w dnia dzisiejszym znajdo- 
wała, się na wokandzie sądu apelacyjnego, 
lecz została odroczona z powodu niesta- 
wienrictwa świadków 


"aw uzri w 
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Przyjaźń 
Prasa rumuńska daje wyraz czci o- 
raz szczerej sympatji, którą czuje dla 
osoby marszałka Piłsudskiego cała o- 
pinja publiczna rumuńska jako do wo- 
dza duchowego współczesnej Polski, 
ucieleśniającego ducha Polski, a szcze- 
rego przyjaciela Rumunji. 
I tak jeden z najpoczytniejszych tu- 
tejszych dzienników „Universul* pisze: 
„Marszałek Piłsudski jest tym, któ- 
ry od chwili ziszczenia swego marze- 


a 
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„DZIENNIK ŁODZKI* 20.X.81. 


Hołd prasy rumuńskie 


j 
dla Marszałka Piłsudskiego. 


zacieśnia się między obu krajami. 


nia, t. j. od wskrzeszenia Polski, zdał 
sobie sprawę z konieczności ścisłej 
współpracy z Rumunją. Oswobodziciel 
swego narodu i organizator Polski 
Zmartwychwstałej, porozumiewając się 
ze zmarłym mężem stanu rumuńskim 
Take Jonescu, był najbardziej zdecydo- 
wanym zwolennikiem zawarcia przymie- 
rza między dwoma państwami sąsiedz- 
kiemi i zaprzyjaźnionemi. — Marszałek 
Piłsudski powinien się czuć u nas jak 


Straszna katastrofa w Westfalji. 
Cztery wagony rannych. 


BERLIN, 19. X. (Tel. wł.). O godz. | 
10 rano nadeszły do Berlina alarmują- | 
ce wieści o wielkiej katastrofie w ko- | 
palni węgła Mont Cenis w Sodingen 
opodal Herne. 

Według dotychczasowych informacyj | 
w kopalni między 5 — 6 kondygnacją 
nastąpił wybuch gazów w niespotyka- 
nych dotychczas rozmiarach. Zawaliło | 
się kilka pięter, grzebiąc setki górni- | 
ków. 

Władze miejscowe wezwały telefo- | 


nicznie wszystkich lekarzy z okolicy, 
by natychmiast stawili się na terenie 
kopalni Mont Cenis. Poza tem sprowa- 
dzono cztery wagony Czerwonego Krzy* 
ża. Wagony te, po załadowaniu rannych 
i zabitych, opuściły terytorjum kopalni. 

Liczba ofiar narazie nie jest znana, 
lecz prawdopodobnie będzie bardzo 
wielka. Policja nie dopuszc'a obcych 
osób do kopalni, przed którą gromadzą 
się tysięczne tłumy publiczności. 


Sylwester Matuszka chory 


na paraliż 


WIEDEŃ. 19-10 (tel. wł.) — Wczoraj | 
o godz. 6 wiecz. Sylwester Matuszka 
był poddany  ogłędzinom lekarskim. | 
Stwierdzono paraliż postępowy oraz zbo- 
czenie na tle psychicznem. 

Z polecenia sędziego śledczego do 
spraw szczególnej wagi, zbrodniarz bę- 
dzie oddany pod obserwację lekarską, 
która potrwa prawdopodobnie dwa do 
trzech tygodui. 

Dziś o godz. 9 rano przewieziono 
Matuszkę z aresztu do szpitala „Inqnisi- 
ten* pod Wiedniem. 

Jak wynika z zeznań Matuszki, po- 
mysł dokonywania zamachów kolejowych 
zrodził się w jego umyśle w początkach 
bieżącego roku. W kwietniu Matuszka 
pojechał do Berlina, gdzie zakupił przy- 
bór acetylenowy do cięcia metali. Po- 
czątkowo zamierzał przy pomocy tego 
aparatu przecinać szyny kolejowe, lecz 
podczas pierwszej próby poparzył sobie 
ręce i mogi, co go tak xniechęciło, że 
zrezygnował i wziął się do studjowaniu 
materjałów wybuchowych. 

Aby upozorować kupno ekrazyta, Ma- 
tuszka wydzierżawił kamieniołomy, po- 
czem wyrobił sobie fak zwaną ksią- 
żeczkę ekrazytową, na podstawie której 
mógł nabywać ładunki wraz ze spłon- 
kami. Zadebiutował, jak o tem wia- 
domo, pod Jiiteborgiem w dnia & sierp- 
ma. 


Ostatnia katastrota pod Bia Torbagy 
była spowodowana przez wybuch nie- 
zwykle silnego ładunku ekrazytu. Ma- 


Fabryka fałsz 


EG. kacji 


Tis 


ucha, we 
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postępowy. 


tuszka zapalił ładunek przy pomocy ba- 
terji elektrycznej i drutów, które prze- 
ciągnął na odległość przeszło 200 metrów 
od miejsca katastrofy, 

Co do motywów zbrodni, kwestja ta 
pozostaje nadal pod  znakiemr zapytenia. 
Jedno jest pewne, że Matuszka nie miał 
wspólników i działał na własną rękę. 


Jak ucieka złoto 
z Ameryki. 


LONDYN, 19. 10. (PAT) — Według 
informacyj z Nowego Jorku ogłoszonych 
w prasie angielskiej odpływ złota z A- 
meryki w ciągu ubiegłego tygodnia wy- 
niósł ogółem 214 miljonów dolarów. Od 
21 września wywieziono 607 miljonów 
złota. Pokrycie, które rok temu wynosi- 
ło 80,9%, spadło do 61,8,/” Z ogłoszo- 
nych w dniu wczorajszym w prasie lon- 
dyńskiej bilansów dwuch największych 
banków amerykańskich za trzeci kwar- 
tał rb. wynika że: 

1) Bilans National City Bank był w 
III kwartale o 171 milj. dolarów niższy 
od bilansów w drugim kwartale i wy- 
niósł 1802 milj. dol. depozyty spadły o 
78 milj. doł. do sumy 1.383 milj. dol, 
akcepty o 93 milj. dol. do sumy 174 
milj. dol., portial bankowy obniżył się o 
127 milj. dol do sumy 877 milj. dol. 

2) Chase National Bank oddział 
zmniejszenia depozytów w III kw. o 228 
milj. dol. do samy 1.670 milj. dol. port- 
fel bankowy zmniejszył się o 92 milj. 
dol. do sumy 1.008 milj. dol. 


ywych banknotów 500-złotowych. 
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we własnym kraju. Jest on kochany i 
czczony przez naród rumuński za to 
wszystko, co zdziałał dla swej ojczyz- 
ny, dla wzmocnienia pokoju na Wscho- 
dzie i dla zacieśnienia stosunków pol- 
sko-rumuńskich. 

Narodowo-chłopski dziennik „Drep- 
tatea" pisze: Marszałek Piłsudski przy- 
był po raz drugi do Rumunji, aby tu- 
taj odpocząć i wzmocnić swe zdrowie. 
Wskazuje to na fakt, iż podziwu godny 
wojownik i mąż stanu czuje się dobrze 
pod naszem niebem. Witamy z całego 
serca dostojnego naszego przyjaciela, 
który w ten sposób stwierdza żywot- 
ność związków ścisłej i serdecznej przy- 
jaźni oraz przymierza między obu kra- 
jami. 

Narodowo-liberalny „Vitorul* zazna- 
cza: Marszałek Piłsudski przybywa po- 
nownie do Rumunji, aby zabawić u nas 
dla wypoczynku przez kilka tygodni. — 
Przybywa jako wielki przyjaciel kraju 
naszego i jako przedstawiciel kraju i 
narodu, z którym Wielka Rumunja i ru- 
muni mają stosunki najserdeczniejsze i 
najszczersze przyjaźni i przymierza. — 
Marszałek Piłsudski jest dla swego na- 
rodu wykładnikiem energji, pragnienia 
wolności, urzeczywistnienia ideału na- 
rodowego; mało jest naczelników państw, 
którzyby byli bardziej kochani, szano- 
wani, słuchani z większem oddaniem, 
niż ten przywódca, którego życie jest 
długiem pasmem ofiar rozumnych, a 
odważnych na rzecz kraju i narodu pol- 
skiego. Witamy gorąco przybycie Mar- | 
szałka Piłsudskiego do naszego kraju | 
i jesteśmy szczęśliwi, iż wybrał on u 
nas miejsce dla wypoczynku. Jego wi- 
zyta jest dla nas szczęśliwą sposobnoś- 
cią do ponownego okazania uczuć przy~ 
jaźni i sprzymierzenia, które nas łączą | 
z Polską Zmartwychwstałą. 


WARSZAWA, 19. 10. (Tel. wŁ). 
Wielkie wrażenie w sferach pracowni- 
czych wywarła wiadomość o uchwa- 
łach warszawskiej Okr. Rady Zaw. 
Rezolucja stwierdza, że  kapitaliści 
straciłi panowanie nad sytuacją eko- | 
nomiczną i że system kapitalistyczny | 
zbankrutował. Wobec tego w uchwale 
jest apel do rządu o objęcie kontroli 


Wybory 


PARYZ, 19. 10. Onegdaj odbyły się 
we Francji wybory gminne i do rad ge- 
neralnych. 

Wybory miały naogół przebieg spo- 
kojny, z wyjątkiem incydentu w Lille, 
gdzie komuniści pobili burmistrza Salen- 


Nie przyniosły one większych przesu- 
nięć wstanie posiadania poszczególnych 
stronnictw. W wieln okręgach wobec nie- 
osiągnięcia obowiązującej większości ab- 


PARYŻ, 19.10. (PAT) Wielką sen- 
śacją w prasie prawicowej wywołały re- 
welacje ohłoszone przez „Lieclsirenr de 
Nice* o olbrzymich zamówieniach broni 
poczynione przez Niemey w Holandji. 
Wg. dziennika firma holenderska Vles- 
sing. Lessing Co. zaczęła zaraz po za- 
wieszeniu broni wyrabiać działa i amn- 
nicję dla Niemiec. W pobliżu Rottarda- 
mn zainstalowano wielki skład sprzętu 
dla artylerji. Aż do 1926 r. sprzęt uzbro- 
jeniowy w tym składzie przeznaczony 
był na pozór na sprzedaż, poczynając od 
r. 1926 czyli od chwili rozwiązania mię- 
dzysojuszniczej komisji kontroli nad zbro- 
jeniami Niemiec, oferty kupna składane 
przez nabywców spotykały się z syste- 
matyczną odmową ze'strony firmy. 

Dziennik oblicza ilość dział, na któ- 
rych napisy umieszczone są na lawe- 


| 
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Dzisiejsze 
posiedzenie Sejmu. 


WARSZAWA, 19. X. (WIP). Niezwy- 
kle sensacyjnie zapowiada się dzisiej- 
sze posiedzenie Sejmu. Porządek dzien- 
ny zapowiada debatę nad wnioskiem 
B. B. w sprawie zmiany regulaminu. — 
Wniosek ten zmierza w kierunku ogra- 
niczenia praw opozycji. Spodziewane są 
burzliwe i awanturnicze wystąpienia i 
protesty całej opozycji zarówno lewicy 
jak i prawicy. 

Mówiono dziś w kuluarach, że w wy- 
padku przyjęcia tego wniosku przez 
Sejm rola opozycji ograniczy się wy- 
łącznie tylko do obstrukcji w pełnem 
słowa tego znaczeniu, 


Dr. Rychliński contra pos. 
Kwapiński. 
Echa zesłania w Orle. 

WARSZAWA, 19 października (WR) 
Cięzką sprawę o zniesławienie dr. Ry- 
chlińskiego przez b. pos. PřS Kwapiń- 
skiego rozważał wczoraj sąd okręgowy. 
Dr. Rychliński był lekarzem rządowym 
w Orle w czasie niewoli rosyjskiej. 
Wówczas w katordze siedziało mnó- 
stwo Polaków. z którymi Moskale 
obchodzili się okrutnie. Kwapińs i był 
również więźniem w Orle i wydawał 
pamiętniki o tym pobycie. W  pamięt- 
nikach tych zaznaczył, że dr. Rychliń- 
ski był łajdakiem, który gnębił więź- 
nićw politycznych Polaków. Na roz- 
prawę wezwano świadków — dawnych 
zesłańców. Dr. Rychlński na przewo- 
dzie sądowym oświadczył, że zarzuty te 
są zupełnie bezpodstawne, bowiem nie 
miał on wpływu na postępowanie admi- 
nistracji więziennej. Warunki były cież- 
kie, więżniowie byli zakuci w kajda* 
nach, z których nie uwalniano ich nie- 
raz w czasie choroby, gdyż nie leżało 
to nawet w kompetencji naczelnika 
a zależało od gubernatora. 

Wyrok zapadnie dzień. 


O kontrolę rządu nad redukcją pracow. 
Uchwały Warsz. Okr. Rady Zawodowej. 


nad produkcją i płacami, a przede- 
wszystkiem opracować ustawy nmoż- 
liwiające przejmowanie przez państwo 
lub gminy zakładów pracy, które re- 
dukują pracowników bez zgody władz. 
W zebraniu tem brali udział: pos. B. 
B. Tomczak i radny m. Warszawy— 
Downarowiez. 


gminne we Francji. 
Onegdaj socjaliści odnieśli porażkę. 


solutnej, odbędą się dodatkowe wybory w 
nadehodzącą niedzielę. 

Godne uwagi jest, że w okręgn Aude 
przepadł przywódca socjalistów, Leon 
Blum, pobity większością 112 głosów 
przez radykała. 

Z innych wybitnych posłów socjalisty- 
cznych nie zostali wybrani Baron, Lafaye, 
Audrand Lizaire, 

Z 7 kaadydujących ministrów i pod- 
sekretarzy stonu wybranych zostało 6, 


Rewelacje o zbrojeniach Niemiec 
Tajne składy artylerji i amunicji. 


tach w języku niemieckim, na 1500. 
Oprócz tego składu również nie mniej 
potężny sktad został zainstalowany w 
prowincji Groeningue. Artykuł podpisa- 
ny jest pseudonimem „Polonus“, pod 
którym ukrywa się osobistość znająca 
doskonale stosunki niemieckie. Dalej 
dziennik zaznacpa, że firma, która nb. 
niedawno zmieniła swą nazwę, zatrud= 
nia wielki: ilośti Niemców i wielu in- 
żynierów w zakładach Kruppa i zna- 
nycy zakładów budowy armat Ehr- 
hardia. F 

Dziennik „L'amie de Peple” wyraża 
żdziwienie, że rząd francuski nie spros- 
tował powyższych rewelacyj, co świad- 
czy, że są one całkowicie prawdziwe. 
Zresztą  ścisłość podanych danych 
świadczy o ich prawdziwości. 
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_ Niebezpieczne projekty. 


Wniosek klubu parlamentarnego 
P. P. S., zgłoszony na ostatniem po- 
siedzeniu sejmowem, o ndzielenie Ru- 
sinom w wschodniej Małopolsce sze- 
rokiej antonomji terytorjalnej i kultu- 
ralnej musi wywołać najdalej idące 
zastrzeżenia. 

Ludzie ci zdają się mimo tak 
wielu objawów  obłąkańczej polityki 
menerów ukraińskich — żyć w atmo- 
sferze najzupełviej oderwanej od na- 
szej rzeczywistości. 

Wniosek P. P, S. jest zresztą po- 
wtórzeniem demonstracyjnego gestu 
wobec międzynarodówki — a wniosko- 
dawcy zapominają, iż handlować chcą 
skórą nieupolowanego niedźwie- | 
dzia! 

Zapominają o tem, iż gdyby na- 
wet posiadali większość rządzącą i 
chcieli zrealizować swe pomysły anto- 
nomiczne, to natrafiliby na taki zde- 
eydowany mur oporu Indności polskiej | 
tej dzielnicy, którą sprzedać hajdama- | 
kom usiłują —na jaki kobiety i dzieci 
zdobyły się w krwawych walkach o pil- 
ski Lwów w roku 1918! 

Można być radykałem społecznym, ` 
jednak politycznie każdy z nas powi- 
nien czuć się przedewszystkiem pań- 
stwowcem ! 

K'o wychował się w wschodniej 
Małopolsce, tam żył i największą o 
polskość tych ziem ofiarę krwi skła- 
dał—ten roznmie, iż rusińskie zapędy 
z hasłem „achy za San* nigdy nie | 
będą zaspokojone podaniem przez nas 
chleba i soli, dopóki paro howie z ka- 
zalnie i nauczycielstwo ruskie zionąć ` 
bę 'zie nienawiścłą, podsycaną sztucznie 
przez Berlin i Sowiety, 


P P. 8. jednak ośmiela się reda- 
gować swój prowokujący Polaków 
małopolskich wniosek — przy zie- ` 
lonym stoliku w Warszawie, mając 
takie pojęcie o stosunkach tam panu- 
jących, jak Lloyd George o Sląska 
lub Pomorza |!! 

Czy w dnszy prawdziwie polskiej , 
— mie mówię o typach, którym obo- i 
jętna jest narodowość, może urodzić 
się myśl oddania podpalaczom mienia . 
polskiego, tej perły ziem naszych, 
mającej najchlubniejszą kartę w dzie- 
jach naszych? 

Te bastjony polskości na wscho- 
dzie: Lwów, Przemyśl, Sambor, Mro- 
hobycz, Stanisławów, Tarsopol i setki 
mniejszych zamków ducha polskiego 
chcą nasi soejalistyczni idealiści oddać 
rusinom na zagładę?! 

I za jaką cenę? Czy sądzą, że 
antonomja taka, która równałaby się 
zniszczenia  kilkuwiekowej  kulmry 
polskiej na tej tak krwią użyźnionej 
połaci kraju naszego — nnicestwiłaby 
plany zamachowe skrytobójców ?! 

Słabą znajomość duszy i polskiej 
w Małopolsce wschodniej i płatnych 
ruskich utrzymanków Berlina wyka- 
zują nasi obrońcy szczęśliwości na- 
rodów ! 

Czy sądzą, że to jest właśnie od- 
powiedni moment głaskania ich po 
takim obydnym czynie, jakim było 
morderstwo Ś. p. Hołówki? 

Otóż nie panowie!! Rusinów nie 
uspokoi nigdy wersalski ton władz, 
ani ewentualna samobójcza polityka 
P. P.S. w odniesienin do problemu 
polsko-ruskiego współżycia, Każda 
koncesja nowa, uczyniona przez nasz 
rząd, oceniona byłaby, jako akt sła- 
bości. Byłaby podnietą do dalszej 
awanturniczej akcji na naszym i ob- 
cym terenie. 


A jakież przygotowanie mają Ru- 
sini do sprawowania agend antono- 
micznych na tak ważnym odcinku 
naszego frontu państwowego ? 

Jakież P. P. S. widzi gwarancje 
utrzymania tam naszego dorobku na- 
rodowego ? 

Czyż istnieje gdziekolwiek ra 
świecie taka tolerancja, taka swoboda 
w kształtowaniu gospodarczego. kultu- 
ralnego Życia, w organizowanin poli- 
tycznego oblicza innych narodowości, 
jak u nas?! 

Któż może wskazać drugie pań- 
stwo poza Polską, któreby tak li- 
beralne zajmowało stanowisko w 
odniesieniu “o potrzeb swych 
mniejszości?! 

A więc-P. P. S. rzuca w świat 
wniosek, podcinający spójnię ziem pol- 
skich i będący staprocentowem wyzna- 
niem wyznaniem wiary maksymalistów 
ruskich — a milczy, gdy chodzi o 0- 
bronę interesów mniejszości polskich 
w innych krajach?! 

Czy ciemiężewe Polaków w Niem- 
czech, na Ltwie, w Czechosłowacji, 
OE = s 


na Łotwie, nie mówiąc już o Sowie- 
tach, spotyka się z głosem oburzenia 


socjalistów ? 
Jesteśmy szczerymi, demokratami 
postępowymi demokratami, lecz są 


przecież pewne „świętości narodowe”, 
których szargać nie wolno! 

A jedną z takich świętości dla 
wszystkich Polaków — bez względu 


na polityczne wyznanie wiary -— po- 
winna być całość, nienaruszalność , 
ziem naszych! z 


Spytajcie się panowie wnioskodaw- 
cy, czy wasi koledzy posłowie socjali- 
styczni oświeliliby się w miastach 
wschodniej Małopolski mówić na wiecn, 
czy też pisać o autonomji 
ziemi! 

Mówią o tem i piszą ludzie, 
nic z tą dzielnicą nie mający wspól- 
nego! 

P P. S. ma zbyt piękną kartę 
w wywalezaniu niepoległości polskiej, 
by miała grzebać ją propagandą pu- 
działu ziem naszych! 


Henryk Fietrżak. 


W głównej kwaterze Hitlera. 


MONACHJUM, w październiku. | 


Czarne - bate - czerwone 

„Bronzowy tow“, głowna siedziba 
zarządu niemieckiej pariji nacjunal- 
so jalistiów, leży w  uajelezantszej 
dzielnidy Monachjum, przy ul, Boiemen- 
strasse 45, w pobliża propyjejów i o- 
beliska, wzniesionego na cześć Bawar- 
czyków, poległych w wyprawie ro- 
syjskiej, Zaszczytne to położenie ma 
zresztą wiele stron ujemuych. Pezy- 
wóley parti, kusująs palac, zapum- 
nieli, 2e leży on w obrębie rządowej | 
dzielnicy, gdzie wiece. polityczne de> | 


menstracje I t. p. mogą być w każdej | 
chwili prze policję tłumione. | 

Nieduży, jednak majestatyczny, w | 
starym stylu zbudowany gmach już | 
zdalska rzuca Sę w oczy przez olb- | 
rzymią Chorągiew, osadzoną na da- | 
chu, Flaga hitlerowców: na czerwo- 
nem polu, białe koło z czarnym krzy- 
żem. Odrazu pozuać, że dom ten na- 
leży du najbardziej ciekawych i god- ; 
nych widzenia w Manachjum. Zawsze 
otoczony jest tłumem ciekawych, 
wśról których wielu jest tajnych po- 
licjantów Hitlera. 


Pierws'a straż. 


Wokół „Brunzowego damu“ roz- 
ciąga się otoczony płotem ogród i tu 
dopiero widać właściwą straż hitle- 
rowców.  Atletycznie zbudowani, o 
smoczych twarzach i wojskowej po- 
stawie. Oczywiście w pełuem umua- 
durowaniu: buty z cholewami, krótkie 
spodnie, na bronzowej koszuli skó- 
rzany pas. na rękawie czerwona Sze- 
roka paa aska z dużym krzyżem. 
Na kołnierza numer oddziału sztur- 
mowego Gdy autò z członkami za- 
rządu parti wjeżdża przez lewą bra- 
mę, strażu'cy stoją na baczność, pra- 
we ręce pud o-<zą do góry i tak od- 
dają faszystowski ukłon. Przy odjeź- 
dzie to samo - (liarakterystycznem 
jest, że mes kuńcy domu, a więci 
Hitler, nie wchodzą do pałacu głów- 
nem wejśr em, lecz wjeżdżają samo- 
chońem na podwórze, by nie obser- 
wowały ich szybko gromadzące się 
tłumy gapiów. 

„D-utschland erwache!* 

Do korytarza pałacu nietrudno się 
dostać. Ciężkie drzwi z metalu j 
szkła wiecz ve są w ruchu; jeden woho- 
dzi za drugim. Na bramie wielka ta- 
blica brovzowa z napisem: „Deotsch- 
land erwache!* Po obu stronach wień- 
ca laurowe. z lanego bronzu, na nich 
orły, poniżej litery N. 8. D: A. P. 
Wszystko wykonane według własno- 
ręcznego plana Hitlera. Motywy de- 
koracyjne podobne do odznak legjonu 


rzymskiego. Nad bramą szeroki ba l- 


kon z flagami po obu stronach. Sze- 
rokiemi schodami wchodzimy do ko- 
ryturza. Przy drzwiach salutuje hit- 
lerowiec, Dochodzimy do niedużej, 
ale wspaniałej głównej hali domu, 


Stop! Dalej niewolno. W końcu hali 
duży stół, zarzucony książkami i te- 
lefonami. Przy nim siedzi iypra 
w uniformie z odznakami oddziału 
szturmowego portjer. Pyta i infor- 
muje. Skąd? Načo? Poco? Do 
kogo? 


 Większuść obeenych musi się wró- 
cić TO NEEN) idą dalej i po 


| chwili znów są badane skrupulatnie 


przez specjalnech urzędników. Naj- 
chętniej przyjmowane są prośby i ży- 
czenia ua piśmie. 

Wytrzymaliśmy „ogniową próbę*. 
Iiziemy dalej, Schody prowadzące 
na pierwsze piętro pilnie są streeżone 
przes dwie „bronzowe koszule“. Bez 
dowodu podpisanego przez jednego z 
„możnych* tego domu, nikt się na 
piętro nie dostanie. 


Pan Hitler nie przyjmuje 

H'tlera zobaczyć mozna tylko na 
wiecu  Nietylko na ulicach Mona- 
chjum, ale nawet w „Bronzowym do- 
mu* trudno mu się przyjrzeć. Jeżeli 
ktoś ma ważną do niego sprawę, mu- 
si czekać kilka godzio, czasem nawet 
—dni. Urzędnik zapytuje: „Do szefa? 
Nie tak łatwo Wyobraż pan sobie 
jakie formalności. Nie każdego on 
przyjmuje. Złóż pan w biurze poda- 
nie z wyłaszczeniem sprawy. Biuro 
to rozpatrzy i ustali, kiedy pan będzie 
mógł być „przyjęty*. Koniec. Urzęd- 
nik się odwraca. Gdy juź sekretarjat 
oznaczy datę przyjęcia--to mimo to 
trzeba długo jeszcze czekać. Portjer 
indaguje, urzędnik telefonuje tu i 
tam, wreszcie dostaje się odpowiedź, 
by przyjść.. popołudniu tub jutro. 

O wiele łatwiej było uzyskać 
audjencję u panującego monarchy, niż 
rozmowa z Hitlerem. W Niemczech 
kursuje mnóstwo anegdot na ten te- 
mat. Kto chce ujrzeć Hitlera, musi 
czekać cierpliwie w jednej z kawiarń, 

zie przywódca jest stałym gościem. 

jawia się on tam w towarzystwie 
sa zaufanych i zajmuje oddzielny 
pok j. 

Hitler żelazną ręką kieruje „Bron- 
zowym domem“, Panuje tu wojskowy 
rygor, Nitar pd hit pienię - 

ywające do gmachu ą na 
ność i ga prawej ręki od- 
A ym 
z A 
ko wzniesionemi chorągwiami i czar- 
pz orłem, nowe wzrasta i 
które jeszcze wiele Niemcom dni eżęj 


rzy kłopotu. 
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Nikt nie odważy się | m 


pokolenie, | 


Str. 3. 
Kwadrans 


z Samborskim 


za kulisami. 
Świetny artysta o swych zamierze- 
niach w zakresie sceny i ekranu. 


Wysłannik „Dziennika* zastaje Bo- 
gusława Samborskiego przy konferen= 
cji z masaynistami, gdzie ucharakte- 
ryzowany już, lecz jeszcze niezupełnie 
ubrany, wydaje ostatnie dyspozycje, 
co do ustawienia dekoracji. 

— Wywiad? Ależ z największą przy- 
jemnością. Wybaczcie, że będę się 
bardzo streszczał, bo za chwilę dzwo- 
nek. Więc proszę o pytania — jestem 
do dyspozycji. 

— Czy pan poraz pierwszy w Łodzi? 

— Łódź to stara moja miłość, która 
nigdy uie rizewieje—odpowiada wielki 
artysta ze swoim rozbrajającym 
uśmiechem. — Pierwsze nieomal kroki 
stawiałem w teatrze łódzkim. 

Było to za okupacji, Miałem wtedy 
lat 21 (tu krótkie głębokie westchnie- 
nie wydziera się z pvtężnej piersi 
policmajstra Tagiejewa) 
| — Jak długo potrwa tourneć, py- 
tamy. 

— Do pierwszej połowy grudnia, 
Marszruta nasza przewiduje około 
70 miast 

— Dotąd byliśmy w Poznańskiem, 
ne Śląsku, w Małopolsce, następnie 
zrobilismy skok do Kongresówki i oto 
jesteśmy w naszym polskim Manche- 
sterze, czeka nas tura na Wilno i Po- 
morze wreszcie powrót do Warszawy. 

— Jakie jest ustosunkowanie pań- 
skie do pracy filmowej? Czy nie 
odrywa ona pana od sceny? 

— To temat nie do wyczerpania. 
W każiym razie nie zdążymy do po- 
dniesienia kurtyn. 

Film dźwiękowy daje ogromne po* 
le aktorom scenicznym, jeśli chodzi 
o żywe słowo, pozatem oddaje nieoce- 
nione usługi w dziedzinie mimiki, 
specjalizując aktora scenicznego w 
oddawamu przeżywanych wrażeń w 
ruchu i geście. Film, ciągnie świetny 
artysta, zapalając się do ulubione 
snać tematu, jednocześnie jest dla 
aktora kontrolą, sprawdzianem nieja- 
ko wszystkich jego możliwosci, boć 
przecież tylko na ekranie możemy 
usłyszeć i zobaczyć siebie, a pracu- 
jąc usilnie uniknąć tych usterek i 

łędów, które dla samego grającego 
Są na scenie niedostrzegalne.  _ 

— Jakie ma pan plany na najbliż- 
Szą przyszłość w zakresie filmowym 
i scenicznym, pytamy podziwianego 
przez setki tysięcy widzów bohatera 
„10-ciu z Pawiaka*. 

— To narazie jest tajemnicą. Mam 
propozycje zagraniczne — filmowe i 
teatralue, ale nie mogę mówić 0 nich 
przed czasem. 

Pozatem, proszę o poinformowanie 
publiczności łódzkiej, że dyr. Borowski, 
zaprosił mnie na szereg gościnnych 
występów, z których z dużą przy- 
jemnością skorzystam i postaram się 
odnowić stare wspomnienia, które 
mnie wiążą z Łodzią. 

Czas leci — uśmiecha się Sambor- 
ski — uważam. że stanowczo zaduże 
mówię o sobie, a nie powiedziałem 
o tem, co najważniejsze. (Raczej za- 
PZA mnie o to zapytać). 


— 0 Łodziankach! 
Proszę uprzejmie za pośrednictwem 
łamów „Dziennika iego* wyra- 
za im mój hołd, podziw i uwielbie- 
nie 


— Qzy tylko łodziankom, p, 7 

— Ależ nie, łodzianie też są 
sympatyczni. Nie godzi się zapomi- 
nać o kochankach no i o — m 
zwłaszcza, że i ja jestem żonaty, do- 
daje artysta sentencjonalnie. 

(Tu zdradzimy sekret: Samborski 


Są urocze. 
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Przedruk wzbroniony. . 


Tajemnice 


Rokicińskiej Manufaktury 
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Fascynująca powieść na tle łódzkich stosunków wielkoprzemysłowych. 


Streszczenie poprzednich 
rozdziałów. 


W lutym 1919 roku prezes zakładów 
przemysłowych „Rokicińska Manufaktu- 
ra* Oskar Hakon powraca do Łodzi po 
kilkomiesięcznym pobycie w  Anglji 
1 Ameryce, gdzie dokonywał zakupów 
maszyn i surowca dla własnego przed 
siębiorstwa. 

Natychmiast po powrocie do domu 
Oskar Hakon zabiera się do pracy 
i przegląda bieżącą korespondencję, 
wśród której znajduje się list od syna, 
stale przebywającego w Gdańsku. 

i ak Hakona, Moryc, który był 
w wojs przebywa właśnie w Łodzi. 

Poza tem Hakon znajduje w kore- 
spondencji zaproszenie na przyjęcie do 
żony dyrektora „Banku dla handlu hur- 
towego i detalicznego*, Zofji Peclowej. 
Hakon postanawia skorzystać z tego 
zaproszenia. 

Na przyjęciu u Peclów Oskar Hakon 
spotyka się z synem swoim Morycem, 
którego łączy z Peclową blizki stosunek, 
% czem wie również mąż Peclowej. 

Po odejściu starego Hakona Peclowa 
uaciąga Moryca do swojego buduaru, 
z rozmowy ich wynika że Moryc działa 
w porozumieniu z bratem i Peclową, 
przeciwko ojcu i chce zapewnić bratu 
prawo decydującego głosu w organizo- 
wanem przez rodzinę Hakonów przed- 
siębiorstwie gdańskiem „Atlanticum“, 

W gabinecie pana domu toczy się 
hazardowa gra w dziewiątkę, która za- 
mieniła się w pojedynek między dwoma 
potentatami przemysłu, doktorem Gliede- 
manem, jednym z najbogatszych ludzi 
w Łodzi i prezesem wielkiego przed- 
siębiorstwa Majerem. 

W kilkanaście dni po tem przyjęciu, 
maszyny, oczekiwane z niecierpliwością 
przez Hakona nadeszły wreszcie z An- 
gui do Łodzi. Wraz z maszynami przy- 

yli również monterzy, którzy podjęli 
się zmontować maszyny, by za trzy y 
godnie można było p fabrykę w ruch. 

Wreszcie fabryka jest już w pełnym 
ruchu. 

W małym szynku robotnicy radzą 
nad sytuacją wytworzoną przez spadek 
waluty i wzrost drożyzny. 


— Sam sobieś winien — mówił 
doń sąsiad. — Trza było nie palić. 
Kmicik spojrzał nań tak straszli- 
wym wzrokiem, że zmusił go do mil- 
czenia. 
"Tymczasem w szpularni rozpętała 
się wściekła awantura. 
Wage miotał się jak wściekły. 
Miler i młodszy majster stali, nie 
odzywając się słowem. Wiedzieli bo- 
wiem, iż każde ich słowo będzie do- 
laniem oliwy do ognia. 
Okazało się, iż motorek pędzący 
transmisje nie był sprawdzany od kil- 
ku dni i przepalił się, wskutek czego 
szpulownia została unieruchomiona. 
Wage klął na czem świat stoi. 
ubaj majstrowie, do których nale- 
żał nadzór, stali ze spuszczonemi gło- 
wami. 
— Natychmiast wezwać elektro- 
technika, A wy zwrócił się do 
_Milera i jego pomocnika — jutro przed 
południem zgłosicie się do kantoru. 
Tam zakończymy rachunki. No ruszać. 
i jbkim krokiem przeszedł na sa- 
lę, nie patrząc na kłaniających mu się 
robotnikó 


W. 
| Zajście w fabryce wyprowadziło go 


_ — Najpierw ta mgła, potem ten 
irt w kantorze, a na dobitkę złego 


W wyniku dyskusji postanawiają 

pójsć do związku, by podjąć akcję pod- 
+  wyżkową. 

Na zebraniu w związku postano- 
wiono odbyć konferencję z Hakonem. 

Burzliwa konferencja przedstawicieli 
związku z Oskarem Hakonem nie daje 
wyniku. Delegaci fabryczni otrzymują 
polecenie przygotowania się do akcji 
strejkowej. 

Moryc Hakon dowiaduje się o grożą- 
cym strejku od męża swej kochanki, 
Zygmunta Zamensona, któremu powie- 
rzył przedstawicielstwo „Rokicińskiej 
Manufaktury“. Mor;c jest oburzony, 
że ojciec nie poinformował go o wy- 
tworzonej sytuacji. 

Moryc podejrzewa, że ojciec nie chce 
dopuścić do współrządów w fabryce 
i faworyzuje pod tym względem młod- 
szego brata Hermana, który przed kil- 
koma miesiącami powrócił z Gdańska 
gdzie przebywał przez cały czas wojny 
pols<o-rosyjskiej i nawet jako dezerter 
został — po powrocie do kraju — od- 
dany pod sąd. 

Antagonizm braci doprowadza do 
ostrej sprzeczki w czasie narad nad 
sprawą strejku W wyniku obrad stary 

akon p stanawia zagrozić, że w razie 
nieotrzymania wyższego kontygentu kre- 
dytowego unieruchomi fabrykę. 

Wobec nieuwzględnienia żądań ro- 
botników w fabryce wybucha strejk. 

Dochodzi do ostrych incydentów, w 
wyniku których dwaj robotnicy zostają 
aresztowani na żądanie Hakona. 

Pomiędzy brąćmi dochodzi —na tem 
tle — do ostrej sprzeczki. 

Hakon postanawia kształcić swego 
najmłodszego syna Alfreda zagranicą. 
Myśl wyjazdu na studja nie uśmiechą 
się młodemu chłopcu, zwłaszcza, iż 
ojciec wyznacza mu niewielką pensję. 

Dyrektor przędzalni „Rokicińskiej Ma- 
nufaktary*, Henryk Wage, przyjeżdża 
wieczorem niespodz.ewanie do fabryki 
na inspekcję 1 stwierdza, że majster 
Miler nie spełnia swych obowiązków. 

Przechodząc przez salę fabryczaą, 
Wage zauważa, iż jeden z robotników 
pali — wbrew zakazowi. 

Zdenerwowany zajściem z Milerem 
oświadcza robotnikowi, który złamał 
zakaz, że zostanie zwolniony. 


ta historja z motorem. Jak na jeden 
dzień to dość — myślał wtuliwszy 
się w kąt dorożki, by choć częściowo 
uchronić się przed podmuchami zim- 
nego wiatru, który wzmagał się co- 
raz bardziej. 

— Dokąd jechać proszę pana — 
zapytał dorożkarz, gdy dojechali do 
śródmieścia. 

Po chwili wahania kazał się wieźć 
do domu. 

— Już wróciłeś. A to niespodzian- 
ka — przywitała go żona. którą za- 
stał przy kolacji. 

— Tak zmęczony jestem i głowa 
mnie boli. Nie miałem sił do pracy. 

— Żle dziś wyglądasz — rzekła, 
przyglądając mu się badawczo — masz 
jakieś zmartwienie, 

Wzdrygnął się. 

— Nie. Raczej nic ważnego. 

— Zjesz kolację? 

— Tak. Teraz dopiero zdaję sobie 
sprawę, że jestem głodny. 

— Zaraz każę podawać. 

Przy drzwiach wejściowych roze- 
brzmiał dzwonek. 

— Kto to może być. Nie jestem 
usposobiony dziś do gości. 

Ja również nie. 

W tej chwili do. pokoju wszedł 
młody chlopak w sportowem ubraniu. 
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Już na pierwsze spojrzenie rzucało się 
w oczy jego podobieństwo do Wago- 
wej. Ten sam łagodny profil i ten 
sam niezwykle ujmojący * wyraz twa- 
rzy. . 
Był to młody brat Wagowej. Ed- 
mund Ciemiński. 

— Dobry wieczór, Nie przeszka- 
dzam wam — głos jego miał meta- 
liczne brzmienie. 

— (Oczywista, że nie. Zjesz z na- 
mi kolację. 

— Nie, dziękuję. Jadłemn już w 
domn. Pozdrowienie od mamy. Chcia- 
ła przyjść do was, ale przyszła do nas 
ciotka Zofja. 

— No co, Edziu — zapytał Wa- 
ge szwagra — jak ci tam idzie w 
szkole. 

Edmund od dwuch lat uczęszczał 
do zawodowej szkoły wieczorowej. 

Równocześnie pracował w „Roki- 
cińskiej Manutakturze* w charakterze 
praktykanta na przędzalni. Ciemiński 
chciał się jaknajszybciej usamodzielnić, 
by stworzyć sobie własne ognisko domo- 
we. Był zaręczony z towarzyszką 
swych zabaw dziecięcych Heleną Kraw- 
czyk, córką majstra fabrycznego, przy- 
jaciela jego nieboszczyka ojca. 

Marzył o tem, by jaknajprędzej 
ukończyć praktykę i nzyskać stanowi- 
sko podmajstrzego, co pozwoliłoby mu 
na połączenie się z ukochaną. 

-— Dobrze —— odparł wesoło — 
za cztery tygodnie egzaminy i mam 
nadzieję, że pójdą mi pomyślnie. 
Wówczas już chyba nic nie będzie 
stało na przeszkodzie bym został pod- 
majstrzym. Jak myślisz Henryku. 

Wage nśmiechnął się. 

— Oczywista. Przeprowadzę to 
wówczas u prezesa. Chociaż wolał- 
bym — dodał po chwili — prze- 
nieść cię do jakiejś innej fabryki. 
Chociażby do Gliedermana albo Ha- 


jera. 
'— Dlaczego Henryku — wtrąci- 
ła się do rozmowy Wagowa. — Ta 


jest przynajmniej pod twoją opieką i 
pod twojem kierownictwem. 

— No tak, ale widzisz. Trzeba 
znać Hakonów. To są ludzie niesły- 
chanie mściwi. Wiesz dobrze, że 
często pomiędzy mną a nimi docho- 
dzi do scysyj. Ja oczywista sobie na 
nich gwiżdżę. Zawsze stanowisko 
lepsze czy gorsze w Łodzi dostanę. 
Ale wrazie czegoś mogą swą zemstę 
chcieć wywrzeć na Edziu. 

— mh, znowu tak daleko prze- 
widywać nie można. 

— Pewno. Zresztą zobaczymy 
jeszcze. Mamy czas się namyśleć. 
Co słychać m Heleny. Dawno u nas 
nie była. 

— Wszystko dobrze. Zdaje się, 
że dziś tu przyjdzie. 

Gdy skończyli kolację, Wage za- 
proponował, by przeszli do jego ga- 
binetu. „Chciał się położyć na kana- 
pie. 


— Może chcesz spać. Nie krę- 
puj się 

— Nie. Właśnie wiem, że nie 
zasnę. Chodźcie. 


Przeszli do jego gabinetu. 

— Wage położył się na kanapie. 
Wagowa usiadła przy nim, a Edmund 
wyciągnął się wygodnie w klubowym 
fotelu. 

— Słuchaj no Edziu. Jakie są 
stosunki Milera z robotnikami — za- 
pytał Wage. 

— Jaknajgorsze. To brutal. Sam 
wczoraj byłem świadkiem, jak ude- 
rzył jedną z robotnie. Ta odwzajem- 
niła mn się nderzeniem w twarz. 

— Którą. 

—- Bartczakową, 

— A to kanalja. Dziś rano przy- 
szedł do mnie ze skargą na Bartcza- 
kową, że psuje motki i chciał, by ją 
zwolnić, 

— No widzisz, co to za typ. 


— Tak, tak, trzeba go będzie 
zwolnić. 

— E to ci się nie uda. 

— Dlaczego? » 


— Bo to zaufany prezesa. 

— (o ty mówisz! 

— Tak, poprostu szpieg fabry- 
czny. Tacy są na każdym  oddziele. 

— To mnie nie odstraszy. Tem- 
bardziej bezwzględnie będę się doma- 
gał jego zwolnienia. A to bestja. 

— Tylko proszę cię nie mów o 
tej historji z Bartczakową. Tylko ja 
byłem świadkiem tego zajścia. Zaraz 
będzie wiedział, że to odemnie się 
dowiedziałeś, a on możś mi robić ka- 
wały. 

— Nie potrzebnjesz się go oba- 
wiać. 

— Nawet 
wiesz do czego 
zdolny. 

Mówiąc te słowa Edmund Cie- 
miński nie przypuszczał na chwilę, 
jak słuszna była jego obawa przed 
zemstą majstra fabrycznego Milera. 

Był on sprężyną tego  tragiezne- 
go mechanizmu wypadków, które po- 
łożyły kres młodemu istnieniu. Jego 
to zbrodnicze słowa włożyły rewol- 
wer do ręki synowi przemysłowca i 
wykopały dwie mogiły dla dwuch 
młodych istnień. 

Oskar Hakon trzymał się starej, 
a jakże zawodnej maksymy „divide 
et impera“, System szpielowania i pro- 
wokacji, usilnie przezeń popierany i 
inspirowany, kwitł w fabryce. 

Obok ludzi pracy, którzy w pocie 
czoła zdobywali kęs chleba dla swych 
rodzin, obok ludzi nieskazitelnych, po- 
siadających piękne karty w walce o 
najszczytniejsze ideały, po salach i 
warsztatach snuły się indywidua z pod 


bardzo. Wcale nie 
ten człowiek jest 


ciemnej gwiazdy, łaziki, wykolejeńcy ' 


bez charakteru, którymi lubił posługi- 
wać się stary Hakon. 


Dalszy ciąg jutro. 
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NADE MIEJSKIE historji i sztuki im. 


Wschód księżyca 3.25. 
Zachód księżyca 00.00. 


Wschód ód 6.08. 
1 R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1 
otwarte w środy, 


Zachód słońca 4.33. 
10—16, 


soboty t niedziele o 


Dyżury aptek. 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap- 
teki: zew (Zalora 57), W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), Suke- 8. Gor- 
feina (Piłsudskiego 54), 5. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 164), R. Rembielińskiego (An- 
na 4). 28), A. Szymańskiego (Przędzalnia- 


Z DNIA NA DZIEŃ. 


Baczność, plebiscyt 


w Pruszkowie. 


Pruszków przez dwa lata „suchy“ 
Stolicą był abstynencji — 

Miast wódki, piwa, czy rumu 
Dostałeś kielich esencji. 

A choć pan burmistrz zapewnia, 
Że tam nie pito gorzały, 


Codziennie już o północy 
Zalany Pruszków był cały. 


Więc abstynenci pruszkowscy 
Poszli po rozum do głowy, 
z dziś blagają Warszawę 

O sklepik monopolowy. 


Plebiscyt ma być w niedzielę 
(Jak tu wniknąć potwarzy?) 
Monopol chce tam otworzyć 
Dwanaście „ee po 


POD WŁOS. 
„The Polish Star“. 


Jest i żyje w Łodal p. Daniel Kansil, któ- 
pry sąd odmówił rejestracji parę brzmią- 
aniel Kanel 


Gra „Tha Polish Star* 
i 

Odwołanie się do wyższej instancji nic 
nie pomogło | magnetyczne słowa „The Po- 
lish Star“ nie będą wabić Łodzian do firmy 
p. Daniela Kanela. 

Sąd zajął stanowisko, iż nie powinno się 
risszzęsć fantastycznych nazw spółek fir- 
mowych. 

A szkoda! Jaki urok miałyby sklepy 
z takiemi nazwami, jak np.: 1) „Być, albo nie 
być—Chryzostom Pipman i Ska, detaliczny 
hurt wszystkie co może być"; 2) „Nowa 
Trąba Jerychońs A — Jojne Spodniemacher 
Przyjemny i rodzina—skład instrumentalnych 
narzędzi i przyborów muzyczno-grających 
oraz również takowych nut gramofonowych*; 
3) „0j gwiazdeczko—moje ptasze lube, czyli 
sgzot czna fabryka smakoszów wschodnich— 
Napoleonidas Cukierkower odważny i jego 
dziecko”; 4) „Rajski ogród wszelakich dóbr— 
Blattfuss Plajtowicz i S-ka—skład martwych 
śledzi ze słonych mórz*. 

Czyż nie stawałyby tłumy przed takiemi 
szyldami? Czy ezja, romantyzm takich 
zdań nie byłby reklamą? 

Jestem przekonany, że gdybym otworzył 
takie bluro redagowania tekstów ogłoszeń 
i szyldów — zarobiłb, le, ile pośrednicy 
na zo kd a eidon telefon csaa]; 

ytoczyjem, 


brałab: | ludzi za ją mg a a eny ieh, zmu- 
szała do „w: na chwyłkę gdy masz żyłkę 
na kupno coś lub nie*. 

J czyż wreszcie nie byłoby w m więcej 
urozmaicenia, niż w tych przeróżnych: „Pol- 
pi , „Polkea*,  „Polcymes*, „ olbimbał*, 

NAA „Polsznaps* s „Polgrzmot*, „Polgaz* 

Ta 

magi pł fe en z artystów ekranu nazwał 
ie P choć nie zna ani słowa po 
u sku, ol a Negri — nie zna znów ani 
słowa po „negrzyńsku*, a z murzynami roz- 
mawia zawsze na ej 'ba więcej nawet bie- 
kunów ziemi nie zostawiono w spoko, je 1 je- 
den nazwano „Nord-pol*,a drugi „Siid-pol*.— 
2 z mych przyjaciół ma nawet narzeczoną 
oleię! 


Nowe legitymacje Syn- 


dykatu Dziennikarzy. 

Zarząd Syndykatu Dziennikarzy w 
Łodzi podaje bi wiadomości, iż w dnin 
19 b. m. wszyscy członkowie Syndykatu 
otrzy mali nowe legitymacje, Nowe legit: 
macje wystawione są narik bi 
odznaczają się tem, że na okładce „dą 
dają ukośną linję granatową. W związku 
z tem dotychczasowe legitymacje Syndy- 
katu Dziennikarzy w Łodzi zostały unie- 
ważnione. 


a „polów* odbiła się nawet na 


„DZIENNIK ŁODZRI* —20 .X .81. 


Z listów do „Dziennika Łódzkiego”. 
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licytacyjne żerują. 


ajemy głos słusznym uwagom płatnika podatków. 


Niezaprzeczalnym faktem jest, że obec- 


nie bardzo mało obywateli płaci podatki , 


punktualnie, z własnej woli i z najmiej- 
szą przytem chęcią 1 radością, jasnem 
jest taż. że władza skarbowa musi po- 
sługiwać się egzekucją, jako złem ko- 
niecznem, gdyż w przeciwnym razie za- 
ledwie minimalna część danin państwo- 
wych wpłynęłaby do kas skarbowych. 

Trudno się jednak pogodzić z wyro- 
słym wrzodem na niwie egzekwowania 
należności skarbowych, a wrzodem tym 
jest przymusowa licytacja, a właściwie 
mówiąc system przeprowadzania tak nie- 
przyjemnej operacji, jaką jest sprzedaź 
ruchomości, nieraz ostatniego dobytku 
obywatela, który pomimo wezwań nie 
wpłacił należności podatkowej. 

Jeszezcze przed wojną znane było 
zjawisko licytacyj przymusowych, ale 
pewnem było, że licytacje przeprowadza 
się u płatnika, który podatku zapłacić 
nie chce, pomimo, że nie kwestjonuje sa- 
mej należności, pomimo to, że posiada 
on środki na zapłacenie podatku. 

Obecnie lwia część przeprowadza- 
nych egzekucyj dotyczy obywateli, któ- 
rzy bądź uważają, że danego podatku w 
tej wysokości płacić nie powinni, Jub też 
płatników, którzy na ten cel pieniędzy 
nie posiadają. 

Taka licytacja, a szczególnie w tym 
dragim wypadku, jest krzywdą dla lo- 
jalnego obywatela i z reguły wraz z o- 
statnim sprzedanym sprzętem zanika je- 
go lojalność a powstaje żal i zwątpienie. 

Wypadki ostatnich dni, jak naprzy- 
kład sprzedanie całego wozu z chlebem 
i ciastami za 23 złote, nie uspazabiają 
obywateli dodatnio w stosunku do wła- 
dzy, która egzekucję przeprowadziła. 

Licytacje podatkowe, jak i przepro- 
wadzane przez komorników stworzyły 
specjalny zastęp ludzi, tnezących się 
krzywdą bliźnich. 

T, zw. lieytanci, czyli „łowcy dusz“ 
żerują na biednych podatnikach lub duż- 
nikach, zabierując im za grosze ostatnie 
ruehomości, a w najlepszym razie „od- 
stępne* za nieprzystąpienie do licytacji, 


| a najczęściej licytują sprzedawane ru- 
chomości, by potem odatąpić je zypowro- 


| tem licytowanemu, oczywiście za grubą 


dopłatą. 

Egzekutor czy komornik korzysta z 
usłag zawodowych licytantów, a nawet 
zachęca ich do towarzyszenia sobie, gdyż 
wie, że do licytacji mie stanie żaden ucz- 
ciwy człowiek, a przecież licytację prze- 
prowadzić musi, w przeciwnym razie za- 
równo sekwestr władz skarbowych, jak 
i klauzula sądowa nie mi:lyby faktycz- 
nie żadnego znaczenia. 

I tu widzimy pewne niedociągnięcia 
ustaw, pewne braki, które z jednej stro- 
ny czynności komornika czy egzekutora 
sprowadzają do roli bardzo przykrej, a 


z drugiej tworzą zastępy hyjen licyta- 
cyjnych niszczących obywateli materjal- 
nie i upakarzających moralnie, często z wi- 
ny okoliczności od dłużnika skarbowege 
czy prywatnego niezależnych. 

Licytacja jako środek ostateczny 
winna dotknąć wyłącznie dłużnika świa- 
dome uchylającego się od zapłaty, a i tu 
nie można się posługiwać zawodowymi 
licytantami, którzy zastapieni byliby 
ludźmi innymi, gdyby społeczeństwo 
miało tę pewność, że licytacja awichnie 
życie człowiekowi, którego jedyną wadą 
jest brak pieniędzy na zapłacenie po- 
datku czy długu prywatnego. 

Podatnik. 


Publiczne debaty w urzędzie 
wojewódzkim 


w sprawie zagadnień komunikacyjnych Łodzi. 


W dniu dzisiejszym jak już dono- 
siliśmy, odbędzie się w urzędzie wo- 


została myśl, aby koncesję na prawo 
korzystania z wszystkich linji dojaz- 


jewódzkim w Łodzi publiczna debata | dowych sprowadzić do jednego w 


w kwestji wyrównania terminów kon- | 


cesyj na eksploatację linji łódzkich 
kolejek dojazdowych. 


zk przedewszystkiem zazna- 
czyć, iż Ag szo Łódzkich Wąz- 
kotorowych Elektrycznych Kotei Do- 
jazdowych uzyskiwało koncesję na 
eksploatację poszczególnych linji w 
miarę kolejności ich ukończenia i od- 
dania do użytku publicznego. Tak 
więc najstarsza linja kolei dojazdo- 
wych Łódź—Zgierz stanowi własność 
towarzystwa do roku 1949, podczas 
gdy termin wygaśnięcia koncesji, naj- 
TRA wybudowanej linji, upływałby 
opiero w r. 1995. 

Ponieważ częściowe wykupywanie 
od towarzystwa linji kolei dojazdo- 
wych byłoby niedogodne zarówno dla 
państwa, jako nowonabywcy, jak i 
dla samego towarzystwa, powziętą 


Akcja dożywiania najbiedniejszych 
w Łodzi i na prowincji. 


Rytualna kuchnia dla bez- 
robotnych. 


W dniu dzisiejszym uruchomiona zo- 
staje w Łodzi rytualna kuchnia dla do~ 
żywiania bezrobotnych wyznania mojże- 
szowego. 

W związku z tem Komitet do Spraw 
Bezrobocia zaangażował specjalnego 
kontrolera wyznania mojżeszowego, któ- 
ry będzie kontrolował uprawnienia bez- 
robotnych żydów. 


Y. M. C. A. bezrobotnym. 


W dniach najbliższych zostanie uru- 
chomiona specjalna kuchnia dla bezro- 
botnych prowadzona pod egidą Woj. Ko- 
mitetu do Spraw Bezrobocia przez Pol- 
ską V. M. C. A. 

W dniach najbliższych zostaną uru- 
chomi”ne jeszcze dwie kuchnie dla bez- 
robotnych, które będzie prowadzić w 


arię wyw z Komitetem rezerwa po- 
licji. 


Wojsko i komitet powiatowy. 


W dniu 17 bm. odbyło się w Piotr- 
kowie pod przewodnictwem starosty 
p. Strzemińskiego zebranie zarządu Ko- 
mitetu Pomocy  Najbiedniejszym, na 
którem omówiono definitywnie kwestę 
formy udzielania pomocy najbiedniej- 


szym 

Od 1 listopada Komitet przystępuje 
do wydawania obiadów dla 500 osób w 
otwartej na ten cel kuchni, oraz orga- 
nizuje dożywianie dzieci w ilości 500 
dziennie. 

Komitet liczy się z możnością po- 
większenia liczby korzystających z po- 
mocy już w grudniu r. b. 

Dowództwo 25 pułku piechoty w 
Piotrkowie oddało do dyspozycji komi- 
tetu 50 obiądów, wydawanych najbied- 
niejszym=z kuchni polowej. 


Pracownicy Kasy Chorych 


opodatkowali się na najbiedniejszych. 


Ostatnio podjęta została ma terenie 
Kasy Chorych akcja pomocy bezrobotnym 
W dnin wczorajszym odbyło się ogólne 
zebranie, na którem powołano do życia 


Obecni na posiedzeniu lekarze stwier- 
dzili, iż nie uchylalą sią od akcj! pomocy 
bezrobotnym na terenie Kasy, jakkolwiek 
już sam związek lekarzy dąży bezrobot- 


specjalny komitet pomocy bezrobotnym, | nym z pomocą. 


na czełe którego stanął dyr. Samborski. 

Zebrani postanowili opodatkować się 
na stałe, w ciągu miesięcy sześciu, przez 
oddawanie nà cele akcji pomocy bezio- 
botnym po pół procent od pensji miesięcz- 
nej netto. Odnośna kwota ściągana będzie 
od pracowników przy wypłacie pens 
i wpłacana wojewódzkiemu komitetowi 
pomocy bezrobotnym. 


Pracownicy Kasy oświadczyli w od- 
powiedzi, iż oni również, ze swoich 
szczupłych dochodów, opodatkowują się 
oddzielnie w radzie okręgowej C.0.P.U. 
że przeto zrozńmiałe jest, aby tak do- 
brze sytuoówani obecnie ludzie, jak leka- 
rze, spieszyli z poimocą najb edniejszym 
na kilku nawet frontach. (p) 


przeciętnej ustalonego terminu. 

Władze centralne, które mają za- 
decydować o tej sprawie, postanowiły 
zasięgnąć opinji czynników najbar- 
dziej w kwestji takiej miarodajnych, 
a mianowicie samorządu łódzkiego, 
oraz samorządów gminnych i powia- 
towych wokół Łodzi. 

W tym celu na dzień dzisiejszy 
wyznaczono debatę publiczną w urzę- 
dzie wojewódzkim w Łodzi Osiąg- 
nięty w ten sposób materjał opinjo- 
dawczy, zebrany przez przybyłą do 
Łodzi ad hoc komisję międzyminister- 
jalną, przedstawi | zostanie władzom 
centralnym do wydania ostatecznych 
postanowień 

Przy sposobności debaty nad sprawą 
ustalenia jednego terminu dla wygaśnię- 
cia koncesji Ł. W. E. K. D. magistrat 
łódzki wysuwa tezę wypehnięcia poza 
miasto wszystkich kolei dojazdowych, z 
rozszerzeniem linji łódzkiej kolei elek- 
trycznej do granic miasta, np. ul. Lima- 
nowskiego do Żabieńca, ul. Zgierską do 
Radogoszcza. 

Dyrekcja kolei dojazdowych, staj 
przedewszystkiem ma stanowisku, iż ło 
r. 1949 nie może być mowy o jakiem- 
kołwiek usunięcie tramwai ojaszdowych 
poza obręb miasta, uważa, — iż wbrew 
twierdzeniu magistratu w interesie nie- 
tylko robotników, lecz nawet i całego 
kto aega nie leży przesuwanie linji 

„. E. Ł do granic miasta. 

Stanowisko Ł. W. E. K. D. pokry- 
wa się całkowicie ze stanowiskiem Jud- 
ności wiejskiej w okolicach Łodzi. 


+ Debata dzisiejsza wzbudziła w Łodzi 


(p) 


Posiedenie radzieckiej ko- 


misji do spraw ogólnych. 


W środę, dnia 21 października rb., 
o godz. 19 i pół, odbędzie się posiedze- 
nie komisji do spraw ogólnych. 

Na porządku dziennym obrad znaj- 
duje się m. in.: sprawa statutu nagrody 
m. Łodzi dla polskiej nauki, literatury 
pięknej i sztuk plastycznych orez sprawa 
wydania opinji odnośnie statutu wydzia- 
łu pogrzebowego przy cechu piekarzy 
m. Łodzi. 


Ggólnopolski zjazd włóknia- 


rzy w Łodzi. 

W majbliższą grz dnia 25 bm. 
odbędzie się w Łodzi w sali Rady Miej- 
skiej  ogółnopolski dk bk 
zwołany przez związki zawodowe wł 
niarzy „Praca 

Zjazd zajmie się sprawą ustosunko- 
wania się polskiego świata do o- 
becnej sytuacji j oraz 
wszystkie aktualne sprawy, dotyczące 
zagadnień socjalnych, projektów ustaw 
robotniczych, bezrobocia i t. d 

Obrady zjazdu będą miały nader do- 
niosłe dia polskiego ruchu zawodowego 

znaczenie. 


zainteresowanie. 


zak 


Str. 6. 


Nowa miejska placówka 


oświatowo-wychowawcza. 


W niedzielę, dn. 18 października rb. 
przed południem, odbyła się uroczystość 
otwarcia 12-go Przedszkola Miejskiego, 
mieszczącego się w Kolonji Mieszkanio- 
wej im. Montwiłła-Mireckiego. 

P. ławnik Smolik dokonywując aktu 
otwarcia zobrazował wysiłki samorządu 
w kierunku rozbudowy sieci przedszkoli, 
które stanowią doniosłe ogniwo oświa- 
towo-wychowawcze, przygotowując dziec- 
ko do szkoły, ucząc przy pomocy roz- 
rywki i zabawy. 

Kończąc swe przemówienie, p. ław- 
nik Smolik dał wyraz zadowoleniu, iż 
pomimo trudnych warunków finanso- 
wych miasta, udało się stworzyć nową 
placówkę oświatowo-wychowawczą. 


Pożar w laboratorjum 
Kasy Chorych. 


W laboratorjum Kasy Chorych przy 
ul. Piotrkowskiej 81 z niewiadomej przy 
czyny powstał pożar w tak zw. suszar” 
ce. Dzięki natychmiastowej akcji ra- 
tunkowej pracowników laboratorjum o- 
gień został ugaszony przed przybyciem 
straży ogniowej. 

Straty wynoszą przeszło 500 zł. 


Spis poborowych 


rocznika 1911. 

Dziś, we wtorek, d. 20 październi- 
ka r. b. do spisu poborowych w lokalu 
Biura Wojskowego (ul. Zawadzka 11) w 
godz. od 8-ej do 15-ej (w soboty od 
8 do 13.30), powinni się zgłosić męż- 
czyźni, urodzeni w 1911 roku, zamiesz- 
kali na terenie Ill-go komisarjatu Policji 
Państwowej, których nazwiska rozpoczy- 
nają się od liter: P, R, i zamieszkali 
na terenie IX komisarjatu P. P., któ- 
rych nazwiska rozpoczynają się od liter: 
Ł, M, N, O, P, R. 

Każdy mężczyzna, zgłaszający się 
do spisów, powinien być zameldowany 
w m. Łodzi i posiadać: 1) dowód oso- 
bisty, w braku dowodu osobistego — 
metrykę urodzenia, względnie wyciąg z 
ksiąg stałej ludności wraz z innym do- 
kumentem, stwierdzającym tożsamość 
osoby; 

2) zaświadczenie o rejestracji; 

3) świadectwo szkolne, zawodowe, 
rzemieślnicy — cechowe. 

Do zgłoszenia się do spisów zobo- 
wiązane są również osoby, nie mogące 
udowodnić, że są obywatelami państwa 
obcego. Tem samem — obowiązkowi 
temu podlegają posiadacze kart pobytu, 
nie msjący paszportu zagranicznego 
państwa obcego. 


Zamach samobójczy 


bezrobotnego. 


W bramie domu przy ul. Zachodniej 
62 w celu samobójczym napił się kwasu 
solnego z demieszką amoniaku 27-letni 
bezrobotny B. Fijałkowski bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pierw- 
szej pomocy przewiózł desperata w sta- 
nie ciężkim do szpitala w Radogoszczu. 
Przyczyną zamachu samobójczego był 
brak pracy i środków do życia. (s) 


Choroby zakaźne. 


W ciągu tygodnia od 11 do 17 paź- 
dziernika rb. włącznie — zgłoszono do 
wydziału zdrowotności publicznej nastę* 
pujące przypadki zachorowań na choro- 
by zakaźne: 

Dur brzuszny 41 przypadków (w ty- 
godniu poprzednim 64 przypadków), pło- 
nica 41 przypadków (40), błonica 51 
przypadków (55), odra 14 przypadków 
in. róża 2 przypadki 3: gorączka 
połogowa 5 przypa ków (15). 

Ogółem zanotowano w tygodniu spra- 
wozdawczym 154 przypadków zachoro- 
wań na choroby zakaźne, w tygodniu 
poprzednim 199 przypadków. 


Kosztowna wizyta. 


Do ra a „a R, przy m 
a rz zw n 
Pessa sawiesskała przy ul. Gdań 
skiej 17. 
Gdy p. Ufan zamierzała już wracać 


odp EA rog 


„DZIENNIK ŁODZKI* — %0.X.31. 


Zatarg w piekarniach łódzkich 


w opinji pracodawców i pracowników. 


W związku z pogłoskami rozpo- 
czętemi rzekomo o strajku pracowni- 
ków piekarskich „Dziennik Łódzki* 
zwrócił się w pierwszym rzędzie do 
cechu piekarzy, gdzie uzyskał nastę- 
pujące wyjaśnienia. 

Cech uznał za stosowne wypowie- 
dzieć wszystkie umowy zbiorowe z 
pracownikami, zawarte za pośredni- 
ctwem inspektoratu pracy i wypowie- 
dzenie to, jak również wypowiedzenie 
pracy nastąpiło na okres dwutygo- 
dniowy, poczynając od dnia wczorśaj- 
szego. 

dnośnie rzekomego strajku, nic 
o tem cechowi nie jest wiadomem, a 
jedynie w niektórych  piekarniach 
doszło do zatargu na tle interwencji 
związku w sprawie godzin pracy. 

Zkolei kierownik związku zawodo- 


wego robotników pa spo- 
żywczego Załęs wyjaśnia, iż 
Związek ął już poprzednio ener- 


giczną akcję w kierunku przestrze- 
gania 8-miogodzinnego dnia pracy, 

yż w  piekarnich zatrudniano je- 

ych i tych samych pracowników 
po 12—18 godzin na dobę, szczegól- 
nie przed świętem, a więc w żydow- 
skich piekarniach w nocy z czwartku 


DEBATY NAD STRAJKIEM. 


Wspólne obrady związków zawodowych. 


Wobec przewlekania się zatargu mię- 
dzy przemysłem niezrzeszonym a związ- 
kami zawodowemi, w kwestji ustalenia 
zbiorowej umowy i cennika płac w tym 
przemyśle, odbyły się w dnia wczoraj- 
szym narady w siedzibie związków kla- 
sowych. W naradach wzięli udział poza 
przedstawiciełami klasoweów, delegaci 


ŁÓDZKIE INTERESY. 


Sprytny sposób nabywania nieruchomości. 


W lipca 1926 r. do Abrama - Moszka 
Profesorskiego, właściciela domu przy ul. 
Kilińskiego 43, zgłosił się Wolf Lewko- 
wicz, właściciel fabryki świec, proponu- 
jąc Profesorskiemu przystąpienie de spół- 
ki, zaznaczając, że fabryka prosperuje 
bardzo dobrze i jest intratnym interesem, 
ostatnio jedan z poważniejszych dostaw- 
ców fabryki, mianowicie Vacuum Oil Com- 
pany, poniosła poważne straty na odbior- 
cach i dlatego domaga się od każdego 
odbiorcy gwarancji hipotecznej. Profesor- 
ski może dać jako gwarancję 1/6 część 
posiadanego doma, a wzamian za to bę- 
dzie wspólnikiem fabryki świec na 50*/,. 

W dnia 25 lipca 1925 r. małżonkowie 
Profesorscy, małżonkowie Lewkowióz, po- 
kątny doradca, Sztajnsznajder, oraz rze- 
komy dyrektor Vacuum Oil Company — 
Paweł Bartosz, przybyli do notarjnsza 
Krzomienieckiego celem podpisania umo- 
wy. 

Lewkowićz manewrował w ten sposób 
iż najprzód podpisano akt cesji 1/6 domu 
Profesorskiego na rzecz Lewkowicza, 
oraz akt ewikcji hitotecznej. Nie podpisa- 
no natomiast zobowiązania Lewkowicza 
w kwestji zdecydowania połowy urządzeń 
fabryki świec, gdy Profesorskiemu zwró- 
cil na to uwagę Sztajnsznajder, Profesor- 
ski oświadczył, iż ma do Lewkowicza zu- 
pelne zaufanie. 

Tymczasem Lewkowicz ulotnił się. — 


Badania chorób zakaźnych. 
Analizy płatne i bezpłatne. 


W dniu wczorajszym urząd woje- 
wódzki w Łodzi rozesłał nowy regulamin 
do wszystkich starostw na terenie woje- 
wództw», w sprawie przeprowadzania bi- 
dań djagnostycznych w państwowych za- 
kładach bigjeny. 

W myśl tego regulaminu — zakłady 
państwowe higjeny przyjmują badania 
ostrych chorób zakaźnych bezpłatnie, od 
lekarzy, urzędników, szpitali, instytueyj 
miejskich i państwowych, organizacyj i 
instytneyj społecznych, humanitarnych etc. 


Badania kliniezne dokonywane są przez 


państwowy zakład higjeny i jego filje 
tylko za opłatą, a przyjmowane są rów- 


| 


'a w rzeczywistości zatrudniają go po 


na piątek, a w chrześcijańskich z pią- 
tku na sobotę. Domagaliśmy się by 
po 8 godzinach zatrudniano nowyc 
pracowników, których tak wielka ilość 
jest bezrobotna. 
Tymczasem  piekarze, 


kalkulują 
według pracy pracownika 


8 godzin, 


kilkunaście godzin na dobę. 

To nie spodobało się pracodawcom, 
którzy wypowiedzieli pracę swym 
pracownikom, oraz wszystkie umowy, 
jakie dotychczas w przemyśle spo- 
żywczym obowiązywały. 

W końcu tego tygodnia odbędziemy 
zebrani zarządu i zastanowimy się nad 
wytworzoną sytuacją, natomiast obecnie 
żadnej akcji w związku z wypowiedze- 
niem umów nie przedsięwzięliśmy i 
wszelkie w tej mierze pogłoski są nie- 
prawdziwe, a w każdym razie przed- 
wczesne. 

Akcję naszą w kierunku zmuszenia 
pracodawców 'do sżanowania ustawy o 
przestrzeganiu ośmiogodzinnego dnia 
pracy, nadal z całą energją prowadzi- 
my i kierujemy bezrobotnych do tych 
piekarń, w których dotychczas pracowa- 
no po kilkanaście godzin. (b. n.) 


„Pracy* i Ch. D. 

W wyniku narad postanowiono zająć 
ostateczne stanowisko w kwestji termi- 
nu podjęcia strajku w czwartek, dnia 22 
bm., po konferencji, która zwołaną zo- 
stanie na środę, 21 bm. w inspektoracie 
pracy, z udziałem przedstawicieli prze- 
mysłu niezrzesoonego. (p) 


Lwwkowiczowa, oraz Bartosz oświadczyli, 
iż Lewkowicz w sabat nie załatwia inte- 
resów, a był już piątek wieczór. 

Po upływie paru miesięcy Lewkowicz 
zwrócił się do Profesorskiego o podżyro- 
wanie mu weksli. Profesorski odmówił, 
Wówczas Lewkowicz wskazał mu fikcyj- 
ne pozycje w książce bnchalteryjnej, z 
których wynikało, iż firma poniosła ol- 
brzymie straty, wobec czego 1/6 domu 
została pochłonięta, na rzecz pokrycia 
zobowiązań. 

P. zorjentował się dopiero wówczas, 
że padł ofiarą wyrafinowanego oszustwa. 

Wielokrotnie wytaczana przed sądami 
sprawa nie mogła znależś zakończenia. 

Wreszcie w dnin wczorejszym znalaz- 
ła się ona znowu va wokandzie wydziału 
karnego sądu okręgowego w Łodni. 

Adwokat Kalecki, z ramienia poszko- 
dowanego Profesorskiego, wniósł powódz- 
two o 20.000 Zł. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 31-let- 
ni Wolf Lewkowicz, 31-letnia żona jego, 
Szejwa, oraz 38-letni Paweł Bartosz. 

Oskarżeni nie przynali się do winy. 
Lewkowicz twierdzi, iż dał Profesoiskie- 
mu bez świadków kwit na 1.800 Zł. Pro- 
fesorski temu zaprzecza. 

Sąd postanowił ogłosić wyrok w spra- 
wie omawianej, w ciągu dnia dzisiejszego. 


nież od wymienionych osób i instytucyj, 
jak również i od osób prywatnych. 

W miejscowościach, gdzie znajdują się 
prywatne zaklady higjeny. oraz labora- 
torja bakterjologiczne prywatne, państwo- 
wy zakład higje i jego filje od osów 
prywatnych badań nie przyjmują. (p) 


Ujęcie dezertera. 


W dniu wczorajszym, ua Placu Dąb- 
rowskiego, przed gmachem sądu areszto- 
wany został 23-letni Mieczysław Wojcie- 
chowski, dezerter z 25 pp. w Piotrko- 
wie, ikrywający się od pewnego czasu 


| - 33, 
dowiska lódzkie 


REPERTUAR. 

TEATR MIEJSKI; „Prawda czy. kłamstwy 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau*, 

TEATR POPULARNY: „Wiktocja i jej hy. 
zar“. 

„COOTAIL*: „Blondynki ach blondynki: 

„MOMUS*: Jazda do Momusa. 

GRAND KINO: „lO-oiu z Pawiaka”, 

ARS: „Zaczarowany dywan“. 

APOLLO: I „Arab*. Il „Angelita*. 

BAJKA: „Żółtolicy kapitan*, 

CASINO: „Odrodzenie*. 

CAPITOL: „Nasza jest noo*. 

CORSO: I. „W obronie prawa* II. „Niej 
śmiertelna miłość”. 

CZARY: I Płonący k 
Paal nący step. II Złodziej z Bag 


DOM LUDOWY: Kobiety naśliskiej drod. 
ERA: „Halka*. 

LUNA: Miljon. 

MIMOZA: „Anioł miłości”, 

ODEON: Scotland Yard. 


OŚWIATOWY: Dla dorosłych „Anna Boleyn 
dla młodzieży „Odszczepieniec*. 


PRZEDWIOŚNIE: „Odkupienie*, 
RESURSA: „Miłość Teresy Rott*. 
PALACE: Szalony karnawał. 
SPLENDID: „Sekretarka osobista*. 
ŚWIATOWID: „Ramona“. 

UCIBCHA. „Halka“. 

VENUS: „Wybuch w prochowni*, 
WODEWIL: „Scotland Yard*. 
ZACHĘTA: „Neapol śpiewające miasto“. 
RAKIETA: Kochajmy się. 


Teatr Miejski 

Dwa ostatnie występy Bogusł. Samborskieg: 
Dziś wtorek i środa dwa ostatnie wystę; 
króla ekranu i sceny Bogusława Samborski 
go, który oczarował Łódź kreacją, jaką stwo 
rzył w przeboju Lajosa Larjo „Prawda cz 
kłamstwo*, 

W czwartek Feng ostatnie powtórzen 
sroywrsołej komódji Flers'a i Calllavet( 
„Święty gaj- w świetnej reżyserji K. Borov 
skiego. jeny najniższe. 

sobotę pomsta pesygotowy wanej prze 
reżysera „Wilków w mocy* i „Hau u* 
Złembińskiego lekkiej, prz typowo fraz 
gy r farsy Vebera „Spódriczka czy toga 

Bilety w kasie zamawiań Traugutta |. 


Teatr Kameralny. 


Dźis i dni następnych w dalszym ciąg 
clesząca się rekordowem powodzeniem kap! 
talna, detektywistyczna komedja Hoodgts' 
j Peroiveľs „Hau Hau* z Michałem Znicze 
W ubiegłą sobotę i niedzielę sztuka ta graz 
była przy zamkniętych kasach, co jest m 
lepszym dowodem popularności tego dosko 
nałego widowiska. 


Opera Warszawska w Teatrze Miejskim. 


Kierowniotwu Teatru miejskiego udało s 
pozyskać Trupę Opery Warszawskiej, któ 
wraz zcałą orkiestrą zjedzie wkrótce na dwi 
dni do Teatru Miejskiego w Łodzi. Wystawią 
ne będą: „Borys Godunów* i „Tosca*, 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Dziś o godz, 8.15 wieczorem przepięku 
melodyjna operetka „Wiktorja i jej huz 
z gościnnym występem Marjana Wawrzkow 
CZA, mj Fal deg pięknym głosem podbił s 
ca całej Łodzi. Balet warszawski pod kid 
runkiem M. Wintera, pełne chóry, orkiest: 
20 osób pod batutą prof. Jakóba Zozuli. 
Bilety do nabycia w perfumerji p. St. Pl 
wackiej, 6 sierpnia 2 od g. 11 rano do ówi 
czorem bez przerwy oraz w kasie przy u 
Ogrodowej 18 od g: 11 rano do 2 i od 5 do 
wieczorem. 


Teatr liter-art. „COCTAIL”, 
Humor, piękne piosenki, zawrotne tac 
przepiękna oprawa dekoracyjna, oto wale! 
ostatniej premjery „Blondynki ach blondynki 
Brawom i bisom niema końca, zbierają je 
równo znakomita para Zizi Halama i Felt 
Parnell, niezrównany Orwid, pełna wdzięki 
Xenia Grey, pięknogłosa Mankiewiczówa 
pełna werwy Czacharska i Jakubińska, prz 
miła Szmarówna oraz Szatkowski, Winias 
kiewicz, Block, lżykowski, Snay i inni. 
Przy pulpicie dyr, Białostocki. 

Kasa zamawiań w Grand-Cafe, Piotrko 
ska 72, od godz. 7 wieczorem w kasie test 
„Cootail”, Przejazd 34. 

INN 
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skewego więzienia śledczego przy ul. E 
szewskiego. (p) 


Nr. 32. 


Z 5 wystawy 
Instytutu Propagandy 


Sztuki. 


Lucjan Adwentowicz. — Tytus Czy- 
żewski. — Leonard Pęka'ski. — Aleks. 
Rafałowicz. 


Gdyby między wystawiającymi nie 
było Adwentowicza, możnaby nazwać tę 
S-tą w Łodzi wystawę Instytutu Propa- 
gandy Sztuki pokazem szukania dróg 
przez polską współczesność malarską, 
lub jeszcze wyraźniej bezdrożami pol- 
skiego malarstwa. Piszemy — gdyby nie 
było Adwentowicza — bo ten zlekce- 
ważył sobie łódzką wystawę, dając kil- 
kanaście akwarel, „kiczy” o mdłym wy- 
razie, coś w rodzaju kolorowych foto- 
grafij z natury. Pękalski, wystawiający 
szereg akwarel i rysunków, zaprezento- 
wał się bardzo ciekawie. Znać tu moc- 
nego rysownika i odważnego choć u- 
miejącego utrzymać umiar kolorystę. — 
Jego niektóre głowy, kilka pejzaży, a 
zwłaszcza bardzo ciekawe rysunki, wy- 
kazują rzetelne zdolności artysty, opa- 
nowane dużej wartości techniką. Pękal- 
ski próbuje. Właściwego wyrazu, właś- 
ciwej treści i formy na wystawie mala- 
rzy tę nową — swoją drogę prawdopo* 
dobnie odnajdzie. 

Rafałowski również szuka tej nowej 
drogi. Szuka przedewszystkiem w bar- 
wie. Wystawił prac — można rzec — 
za dużo. Gdyby wybrać najwartościow= 
sze jego prace oglądalibyśmy je z przy- 
jemnością; w nawale prac nieciekawych 
albo zgoła bezwartościowych, giną pra- 
ce cenne, Giną — przytłoczone chociaż- 
by — „autoportretem*. Czyżewski po- 
kazał nam kilkadziesiąt swych „zło* 
tych“ obrazów, w złotych ramach. 

Nawiasem mówiąc, taka „włoszka z 
kotem" lub „stara hiszpanka* zyskały” 
by w obramowaniu surowego drzewa. 
Na specjalną uwagę zasługuje „madon- 
na" utrzymana w ciekawym fonie pry- 
mitywu. Ciekawe technicznie i zastana- 
wiające w formie obrazy Czyżewskiego, 
to znowu szukanie swoich dróg. 

Pytanie, czy nie zadużo wysiłku 
twórczego traci artysta podczas tych 
prób? t 

LJ -> 

Był taki okres, kiedy polskie malar- 
stwo, polska sztuka, znalazły swą for- 
mę, swe „wypowiedzenie”: Wyspiański, 
Malczewski. 

Oni wywalczyli artystyczną niepod- 
ległość Polski. Z nich wywodzi się pol- 
ska sztuka dekoracyjna, Warszawska 
Szkoła Grafików. W nich jest wzór dla 
tych wszystkich „szukających *. 

Nie do nich do terminu, jak chce 
dyktator „Krak* — Szukalski, każący 
swemu szczepowi — jak Mussolini fa- 
szystom starożytny Rzym — odkopywać 
dawną Polskę, by polską wykształcić 
tradycję. 

Nie do nich do terminu; ale uczyć 
się od nich wielkości uczucia, wielkoś- 
ci entuzjazmu. Badanie i beznamiętne 
szukanie do niczego nie doprowadzi, 
nie wystarczy „mędrca szkiełko i oko”. 
Wielkie dzieła były zawsze stworzone 
pod wpływem wielkiego uczucia, silnej 
idei twórczej, które dla danej indywi- 
dualności znajdowały jedyną formę wy- 
powiedzenia się w malarstwie. 

Tworzenie z entuzjazmem, w zach- 
wycie, miłując czy nienawidząc — ale 
silnie i mocno — to dla artysty mala- 
rza, czy poety gwarancja wielkości i 
wartości tworzonych dzieł. W-Wer. 


Przeniesienie wojewódzkiej 
komendy P. P. 


Komenda wojewódzka policji państwo- 
wej z %iedziby urzędu wojewódzkiego 
przy ul. Ogrodowej, u zbiegu z ul. Za- 
chodnią, w dnia wczorajszym przeniesiona 
została do nowego lokalu, w centrum mia- 
sta, przy ul. Moniuszki nr. 2 (drugie 
piętro). (p) 


Spadek spożycia chleba. 

Stery młynarskie komunikują, że spo- 
życie mąki spadło w ostatnich miesią- 
cach blisko 25 proc. Jest to tembar- 
dziej niepokojące, że zazwyczaj spożycie 
chleba jest mało elastyczne, to jest u- 
trzymuje się na mniej-więcej stałym 
poziomie. Fakt powyższy świadczy jak- 
najdobitniej o stałem zaostrzaniu się 
kryzysu. (ag) 
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Czwarty dzień rozpraw przeciwko kierownikowi RADJO- 
, drukarni wojskowej. KUMA 


Na wstępie wczorajszej rozprawy w 
wojskowym sądzie okręgowym trwającej 
od czterech dni, a dotyczącej popełnio- 
nych przez b. porucznika Lubczyńskiego, 
b. kierownika drukarni wojskowej nad- 
użyć, przewodniczący rozprawy, mjr. K 
S. Jaskóls i zwraca się do oskarżonego 
z zapytaniem kto prowadził w drukarni 
księgę magazynową. 

Oskarżony odpowiada, że buchalter 
Tomasz Pietras. 

Przewodniczący: Pomimo, że księgę 
magazynową prowadził buchalter Pietras 
jest w niej szereg pozycyj wpisanych 
ręką pana porucznika i to tych, które 
zostały zakwestjonowane przez rzeczo- 
znawców jako fikcyjne? 

Oskarżony: Nigdy, gdyby ktoś z pod- 
władnych moich wystąpił z powyższą 
uwagą pociągnąłbym go do odpowie- 
dzialności karnej. Gdy były zarzuty ko- 
misji kontrolnej umiałem się wytłuma- 
czyć. 

Mecenas Biłyk: Były wypadki, że 
prywatnym klientom wydawany .był pa- 
pier? 

Oskarżony: Zdatzały się bardzo rzad- 
kie wypadki. Zresztą posiadałem tego 
rodzaju personel pracowniczy, że nie 
notował strat powstałych w materjale 
papierowym na maszynach. 

Przewodniczący: Czy dokonywał pan 
kontroli magazynu? 

Oskarżony: Przy kontrolach magazy- 
nu nigdy nie kontrolowałem go ściśle, 
lecz prowizorycznie. 

Przewodniczący: Mam tu przed sobą 
rachunki z zakupionego przez pana ma- 
terjału w poszczególnych firmach na 
ogólną sumę 1,285.05 zł., a którego pan 
nigdzie nie rozchodował. Co się wobec 
tego z tym papierem stało? 

Oskarżony: Wydałem go na różne 
drobne roboty tak dla zecerni jak i in- 
troligatorni, dlaczego nie księgowałem go, 
nie mogę tego wytłomaczyć, gdyż w dru- 
karni panował chaos + r 

Mecenas Bityk stawia wniosek, aby 
sąd polecił rzeczóznawcom ustalić ilość i 
na jaką sumę oskarżony zakupił w po- 
szczególnych firmach póajieru, a nie za- 
przychodował go, względnie rozchodował. 

Sąd przychylił się do wniosku ob- 
rońcy, polecając sporządzić podobny wy- 
kaz. 


Następnie przewodniczący zapytuje 0- 


skarżonego, dlaczego zakupując materjał 
kancelaryjny nie księgował go, 

Oskarżony odpowiada, że było to w 
«małych ilościach i dłatego nie księgował. 

Przewodniczący wobec tego oświad- 
czenia okazuje oskarżonemu książkę ma- 
gazynu, w której małe ilości materjału 
kanc: laryjnego były także notowane. 

Oskarżony: Początkowo kazałem bu- 
chalterowi Pietrasowi księgować, lecz 
z biegiem czasu zaniedbałem tego. 

Zkolei sąd przystępuje do przesłucha- 
nia oskarżonego z powodu braku płótua 
w magazynie, gdzie rzeczoznawcy zakwe- 
stjonowali jedną pozycję. 


Oskarżony: Musiałem rozchodować to 
płótno ma  kalendarzyki dla p. płk. 
Meksza. s 

Prokurator mjr. K. S. Slizowski 


zwracając się do rzeczoznawców zapytuje 
ich, czy badając księgi nie znaleźli po- 
dobnej pozycji. 

R'eczoznąwea kpt. Tarkowski: Nie 
wszystkie były uzasadnione. Jedna. o 
której mowa, była nienzasadniona. 

Mecenas Biłyk: Czy panowie słysząc 
oświadczenie oskarżonego co do tej po- 
zycji, mogli by ją uzasadnić. 

Kpt. Tarkowski: Mojem zdaniem o- 
świadczenie oskarżonego co do tej po- 
zycji jest nadal nieuzasadnione. Uzasad- 
nienie jej polecam uznanin Wysokiego 
Sądu. 

Następnie przesłuchano oskarżonego 
co do braków w magazynie. odznaczają- 
cych się w drobnych ilościach, oskarżony 
iłomaczy się możliwością zepsucia go 
przez personel drukarni, który jako nie- 
wykwalifikowany niszczył dużo papieru, 
na żądanie którego, podczas mojej nie- 
obecności mógł być wydawany przez ma- 
gazynierkę, a potem przez zapomnienie 
przez nią nieodnotowany. 

Na tym zakończono przesłuchanie o- 
skarżonego. które trwało cztery dni, na 
dzisiejszej rozprawie zostanie przesłuchany 
pelównicjny świadek oskarżenia maga- 
zynierka drukarni Helena Matczakówna, 
następnie buchalter "Tomasz Pietras, in- 
troligator drukarni Werfel Ludwik oraz 
personel biurowy drukarni Osadowska 
JES, Olejniczak Feliks i Fuks Lud- 
wik. 

Sąd w późnych godzinach wieczoro- 
wych odreczył rozprawę do dnia” dzisiej- 
szego do godz. 9 rano. 


Echa malwersacyj w Staromiejskim 


Banku Ludowym. 
Milgrom podrabiał weksle, fałszował księgi ka 


sowe i okradał 


Jak przed dziesięciu dniami donosi- 
liśmy — aresztowany został dyrektor 
Staromiejskiego Banku Ludowego, Mil- 


grom, pod zarzutem dokonania malwer- 


<ącyj na szkodę Banku. 

W dnin wczorajszym przy ul. Solnej 
14, odbyło się ogólne zebranie członków- 
udziałowców spółdzielni bankowej, w 
związku z dokonanemi malwersacjami. 

Sprawozdanie z obecnej sytuacj! banku 
zdał prezes tej spółdzielni, dr. Eichner, 
który stwierdził, iż na miesiąc przed 
aresztowaniem Milgroma, bo w dniu 10 
września r. b, zarząd banku wiedział o 
nadnżyciach, popełnionych przez Mil- 
groma. Nie wyciąganó z tego konse- 
kwencji, albowiem Milgrom miał wszy- 
stkie straty banku pokryć z pożyczki, 
uzyskanej od zamożnej rodziny. 

Jak wynikało ze sprawozdania komisji 
rewizyjnej — dyrektor Milgrom nakazał 
sporządzenia nowej książki kasowej i zni- 
szczenia książki oryginalnej. 

Dalej stwierdziła komisja w swojem 
sprawozdaniu, iż Milgrom  sfałszował bi- 
lans za rok 1980, podając sumę osiągnie- 
tej dywidendy dla członków banku na 
14—15 proc., gdy w rzeczywistości suma 
ta wynosiła zaledwie 5 proe. wkłada. 

Ujawniono dalej, że Milgrom  fałszo- 
wał weksle, a nastęcnie żyrował je pod 
pieczęcią banku i oddawał do dyskonta. 

Ponadto zdołano joź ustalić, iż Mil- 
grom zarwał cały szereg firm łódzkich. 
podejmując od nich różne sumy na wy- 
kup kwitów frachtowych, kierowanych na 
bank. 


klijentów banku. 


Z ogólnego zestawienia wynikało, iż 
aktywa spółdzielni wynoszą obecnie 25,000 


zł, w czem około 10,000 zł. w protesto-. 


wanych wekslach, z czego najwyżej po- 
łowa może być zainkasowana. Pasywa 
wynoszą zaś 54,000 zł. 

Ogółem, według zestawionych przez 
komisję rewizyjną obliczeń, Milgrom przy- 
właszczył sobie około 29,000 zł, naraził 
jednakże bank na straty około 40,000 zł. 

Władze śledcze prowadzą obecnie szcze- 
gółowe dochodzenie dla ujawnienia wszy- 
stkich nadużyć malwersanta: Milgroma. 

Dr. Tartakower, imieniem żydowskich 
kooperatyw województwa łódzkiego, za- 
proponował zebranym pokrycie strat, spo- 
wodowanych przez Milgroma, w grani- 
cach 10 proc, sumy udziału każdego 
z członków spółdzielni, eo pozwoli pokryć 
całkowicie wszystkie straty. albowiem wi- 
doków żadnych na nzyskanie pożyczki 
obecnie niema. 

"W rezultacie wybrano komisję, która 
mą za zadanie podjęcie od każdego z n- 
działowców potrzebnej samy. 


Od Administracji. 


| P. T. Czytelników na- 


szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa- 
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. 


Łódź 
WTOREK, dnia 20 października 1031 r. 


11.58—12.10 Sygnał czasu z Warsznwy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie I odczy- 
tanie pge tame dziennego. 

12.10—13.15 Muzyka z płyt gram, i. A, Kling-g 
beil, Piotrkowska 160, 

13 15—15.25 Przerwa. 

15.25— 15,45 „Twórcza praca pani domu* wygł. 
red. Marja Romanowa (tr. z W-wy). 

15.25—15.45 Komunikat dla żeglugi I- ryba- 
ków (tr. z Warszawy). 

*15.50—16.15 Program dla dzieci. 1) Opowiada- 
nie pióra St. Lewardowicz p. t. „Zimna 
woda* 2) Obrazek „Jak to było ze Inem“ 
R H. Rostafińskiej-Choynowskiej (tr. 
z W-wy). 

16,15—16.40 Odczyt ze Lwowa p. £. „Poczta w 
dawnej Polsce wygł. płk. Z. Zygmunto- 
wicz. 

16.40—17.10 Płyty gramof. z W-wy. 

17.10—17.38 Odczyt z Krakowa p t. „O nie- 
bezpleczeňstwie używania kosmetyków“ 
wygł. prof, dr F, Walter. 

17.35—18.50 Popularny koncert sym(. w wyk. 
Ork. Filharm. Warsz. pod dyr. G. Fitel- 
berga. 1) A. W. Mozart: Uwertura do ope- 
ry „Wesele Figara*. 2) J. 8. Bach: Arja 
ź suity D-dur. 3) L. van. Besthoven: Al- 
legresto z symf. S-ej. 4) F. Mendelsohn- 
Bartholdy: Nokturn î scherzo ze „Snu 
nocy letniej* 5) M. Ravel: Suita „Moja 
matka geś* 5) A. Ljadow: Zaczarowane 
jezióro. 7) Karłowicz: Serenada (tr. z W.) 

18.50—19 15 Rozmaitości. 

19.15—19.25 Kom. Izby Przem. Handi. w Łodzi 
i odczytanie progr. na dzień następny. 

19.25—19.30 Płyty gramofonowe. 

19.30—1940 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów. 

10,40 —19.45 Płyty gramof. 

19.43—20.00 Prasowy dziennik radjowy z War- 
szawy. 

20.00—20 15 Felj p. t „Wywiadowczynie* — 
wygl. p. A. Lipińska (tr, z W-wy) 

20.15—321.50 Muzyka lekka Wyk. Ork, B. R. 
pod dyr St Nawrota, Kazimiera Hor- 
bowska (sopr.) M. Wawrzkowioz (tenor) 1 
„1, Urstein (akomp.) (tr. z W-wy) 

21.55—22.10 Skrzynka pocztowo-techniczna — 
wygł. W. Frenkie! (tr, z W-wy) 

22,10—22 40 Koncort ze Lwowa 

2245—22.56 Dodatek do prasowego dziennika 
radjowego oraz kom.: meteorol. sport. 
i polle. (tr. z W-wy). 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 


Radjo i części 
żyrandole i lampy stojące wykonywanie inst. 
światło siły oraz: reperacji, przyborów i ma- 

szyn elektr. uskutęcznia szybko i tanio 


. ŁODŹ, Piotrk. k „158 
ST. SOBCZAK, ią A mym Ga nr. 


-Łódź 
SRODA, dnia 21 października. 


11.3585—13,10 Sygnał czasu z W-wy, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, odczytanie 
programu dziennego. 

12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof. A. Kling- 
beil, Piotrkowska 160, 

13.15 —15.50 Przerwa. 

15.50—10.00 Muzyka z płyt gramofonowych 
z W-wy. 

16.00—16.15 Lekcja języka angielskiego (lin- 


guaphone) tr. z W-wy 

16.20—16.40 Odczyt z Wilna p. t. „Dwie syl- 
wetki bohaterów dwóch narodów*—wygł. 
dr. W. Charkiewicz, 

1640—17.10 Płyty gramof. z Warszawy. 

17.10—17.35 Odczyt z Wsrszawy p.t „Nie 
myślę więc jestem* wygł W. Rogowicz. 

17.35—18.50 Koncert popołudniowy. Polska 
muzyka lekka w wyk. Ork, P, R. poddyn 
J. Ozimińskiego (tr. z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Skrzynka pocztowa łódzka. Koresp 
bież, omówi red. Jan Piotrowski. 

19.30—19.40 Kalendarzyk fihnowy i repertuar 
teatrów i kin. 

19.40—19.45 Kom. izby Przem. Handl, w Łodzi 
i odczytanie programu na dzień następny. 

dj =: Ya dziennik radjowy (tr. 
z W-wy, 

20.00 —20.15 Feljeton muzyczny (tr. z W-wy). 

20.15—21.00 Wesoły wieczór rewjowy, 
(i. a W-wy). 

21.00—21,15 Kwadrans literacki. Wacław Gru- 
biński „Grzeczne dziecko* (humoreska) 


(tr. z W-wy). 

21.15 —22.156 Recital dia pomy Juana Mane- 
na z udziałem orkiestry P. R. pod dyr. 
J, QOzimińskiego i L. Urstein (akomp.) 

22.15—2230 Płyty t 5 W-wy- 

2230—2245 Dodatek dó prasowego Dziennika 
Era poj 222 paan sport. 1 po- 
ic, (tr, 4 W-wy 

22.46—23,00 Odczyt z Krakowa w języku fran- 
cuskim wygl. prol Szafer. 

23.00—24.00 Mnzyka lekka i taneczna z W-wy, 


kupujcie towary krajowe. 


_ Tragiczny epilo 


Za zabójstwo A Aa pięć lat więzienia. 


26-letni Franciszek Berkowski, za- 
mieszkały w Łagiewnikach, żył w stałej 
niezgodzie z teściową swoją, 56-letnią 
Marjanną Brzozowską. 

W dniu 25 czerwca r. b. Berkowski, 
idąc z pałką do tłuczenia kartofli w rę- 
ku, spotkał na torze kolejowym w Ła- 
giewnikach teściową swoją, niosącą bań- 
śe od mleka. 

Między obojgiem doszło do kłótni, 
podczas której Berkowski uderzył teś- 


ciową pałką w głowę, poczem powtó- 
rzył uderzenie jakimś kawałkiem żelaza. 
Kobieta, brocząc krwią, upadła na tor. 
Przechodnie zawezwali pomoc lekarską 
i Brzozowską odwieziono do szpitala. 
W dniu 11 lipca Brzozowska zmarła. 
Berkowski stanął w dniu wczoraj- 
szym przed sądem. Przyznał się do u- 
derzenia teściowej, twierdził jednak, iż 
ta pierwsza uderzyła go bańką. — Sąd 
skazał Berkowskiego na 5 lat więzienia. 


Spalił folwark -- za wydalenie z pracy. 
Podpalacz aresztowany. 


Nocy wczorajszej w folwarku Nogat= 
ki, gminy Dmosin, powiatu brzezińskie- 
go, wybuchł pożar, powstały jednocześ- 
nie w stodole, jak i w położonych o 
400 metrów dalej dwu stogach siana. 

Folwark stanowi własność Tadeusza 
Przeździeckiego. 

Mimo energicznej akcji ratunkowej 
stodoła, obydwa stogi, oraz szereg in- 
nych zabudowań spłonęły. 


Straty wynoszą ogółem około 20.000 
złotych. 

Przeprowadzone dochodzenie ujaw- 
niło, iż pożar bez żadnej wątpliwości 
powstał z podpalenia. 

Jako podejrzanego o podpalenie a- 
resztowano Jana Fornalskiego, zwolnio- 
nego niedawno z pracy w folwarku, któ- 
ry najprawdopodobniej przez zemstę do- 
konał podpalenia. (p) 


„KRONIKA RADJOWA. 


Niebezpieczeństwo używania kosmetyków. 
Ciekawy odczyt prof. dr. F. Waltera z Krakowa. 


Znakymity profesor  wszechnicy 
Jagielloń-=kiej dr F Walter, dyrektor 
kliniki dscmatologicznej wygłosi dzić. 
we wtorek vd godz. 17,10—17 35, przed 
mikrofonem stacji krakowskiej (trans- 
misja Rozgłośni Łódzkiej P. R.) od- 
czyt pod tytułem „O niebexpieczeń- 
stwie używania kosinetyków*, Wy- 
wody: znanego specjalisty (który wie 
dzę swoją i talent krasomówczy po 


raz pierwszy dopiero oddrje na usługi 
radjofooji (uiewątpliwie zainteresują 
szerokie koła słuchaczów. 

W wykładzie swoim prof, dr. Wal- 
ter poruszy znaczenie kosmetycznych 
zabiegów u starozytnych ludów i u 
różnych ras kreśląc historyczny roz- 
wój upiększenia skóry w w'ekach u- 
biegłych Następnie przedstawi roz 
wó) chemji przetworów kosmetycz- 
nych, zwłaszcza współczesnych jak | 
barwików ma włosy pud ów, różów, | 
pomad i t. p. poczem omówi szkadli- | 
we działanie tychże chemicznych prze- 
tworów. zawięrających szkodliwe skład. 
niki dla zdrowia i będących powodem 
nieraz puzwanych zatruć usirju i 
zmian zap»inych skóry, omówi też 
znaczenie zjawiska na iwrażliwości i 
uczulenia skory odnośnie do stosowa- 
nych w życiu codziennem niewinnych 
nawet śrudków higjenicznych. 

Wreszcie poruszona zostanie spra- 
wa nowoczesnego przemysłu wypusz- 
czającego w handel szereg nowych, 
nieraz uardzo szkodliwych «kolei na 
skórze człowieka objawy chorobowe. 
W związku z tem omówi krótkie ist- 
niejące ustawy, zakazujące wyrobu 
różnych szkodliwych środków kosme- 
tycznych. Prof. dr. Walter wykaże, 
które środki są szkodliwe dla zdrowia, 
względnie jak należy uchronić się 
przed ich działaniem  chorobvtwór- 
czem. Na końcu swego ciekawego 


Koncert lekkiej muzyki 
symfonicznej. 

„ Dziś, we wtorek od godz. 17 35— 

350 transmituje Rozgłośnia Łódzka 
PR a Warszawy koncert popularny. 
podczas którego ze lżejszej muzyki 
symf nicznej usłyszymy suitę Mauty- 
cego Ksvel'a „Ma Móre l'Oise“, złożoną 
z pięcu obrazków symfonicznych 
skreślonych na tematy franouskich 
bajek dla małych dzieci. _ 
"__ Pozatem usłyszymy „Zaczarowane 
Jezior” Anatola Ljadowa, które jest 
już mie bajką ale baśnią, a więc mu- 
zycznem opowiadaniem z przymieszką 


romantyczną. 
Ia lie siyszana „Serenada“ Mie- 
asa Karłowicza Hoy GA 
1 - koncercie z 
zych autora. 


wykładu poruszy nadto sprawę nad- 
zoru państwa nad licenemi samozwań- 
czemi „instytutami upiększania*. 


Audycja dla najmłodszych. 


Autycję dzisiejszą, wtorkową. (godz. 
15,50—16.15) przeznacza „Polskie Ra- 
djo dla dzieci najmłodszych . 

Rozpocznie ją opowiadanie p. Ste- 
fanji Lewartowiczówny p. t. „Zimna 
woda*. Będzie to historyjka bardzo 
zabawna. 


W części drugiej tejże audycji na-. 


dany będzie przemiły obrazek p. Ha- 
liny * Rustafińskiej - Choynawskiej pt. 
„Jak to było z Inem“. Wszystko to 
opowiedziane lekko dowcipnie przy- 
niesie uziatwie dużo pożytecznych 
wiadomości bez uciekania się do nu- 
żącego wykładu. 


” 


Wywiadowczynie. 


Polska jest jedynym krajem w 
Europie, który może się poszczycić. 
że w okresie wielkiej wojny posiadał 
cały —sztab wywiadowczyń bezintere- 
rownych, wysoce ideowych spełniają- 
cych swe trudne i nadwyraz odpo- 
wiedzialne zadanie z bohaterstwem, z 
oddaniem gotowem na wszystko do 
nzyikania niepo il»głości—wywiadow- 
czyń, stojących na równi z towarzy- 
szami broni w okopach, bo jak i oni 
mogących zginąć każdej chwili dla 
umiłowanej ojczyzny. 

To nam przypomni w pięknym 
feljetonie p. t. „Wywiadowezynie*, 
transmitowanym dziś, we wtorek, o 
godz 20 z Warszawy, p. Aleksandra 
Lipińska. 


Nowe wydanie słynnago 
dzieła. 


Królewski wloski instytut historycz- 
ny przygotowuje nowe wspaniałe wyda- 
nie słynnego dzieła „Liber Pontificalis 
Romanus”, które zawiera żywoty pierw- 
szych papieży od Linusa, następcy św. 
Piotra poczynając, aż do Stefana VI 
(885—891). 

Nowa edycja, wykonana według naj- 
nowszy.h wymagań krytyŁi historycznej, 
będzie zawierała dwa przekłady. 

Opisy życia i działalności poszcze- 
gólnych papeży uzupełnione będą do- 
kumentami objaśniającemi, z których 
wiele jest dotychczas nieznanych. 
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rodzinnych animozyj. 
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Sprzedaż sowieckich nici w Łodzi 
zakończyła się bezskuteczną skargą 
przedstawicielstwa Z. S. S. R. 


Przed Wydziałem Handlowym Sądu 
Okręgowego toczył się ciekawy proces 
handlowy, który ze względu na wysoki 
objekt sporu, jak również osoby biorą- 
ce w nim udział, budzi nader wielkie 
zainteresowanie wśród sfer przemysło- 
wo-kupieckich w Łodzi. 

Powodem z jednej strony w proce- 
sie jest przecstawicielstwo h ndlowe 
Z. S. R. R. w Polsce, a stroną pozwa- 
ną Hurtownia Włókiennicza Bracia Her- 
man i S-ka, spółka komandytowa 
(Gdańska 23), zaś tło procesu jest na- 
stępujące: 

Trzy lata temu Przedstawicielstwo 
Handlowe Z. S. R. R. w Polsce zawar- 
ło umowę komisowa z Hurtownią Włó- 
kienniczą Bra.ia Herman, powierza ac 
tej ostatniej sprzedaż komisową nici, 
wyrabianych w fabrykach sowieckich, 
przyczem na wypadek niedotrzymania 


warunków umowy przez którąkolwiek | 


ze stron, zastrzeżona została kara wa- 
djalna w sumie 10.000 dolarów. Na 
p*wność zaś wykonania tej umowy fir- 
ma „Bracia Herman i S-ka" dostarczy- 
ła w trakcie wykonania umowy przed- 
stawicielstwu ha'dlowemu Z. S. R. R. 
w Polsce, weksi in blanco, z uczynio- 


ną'na każdym z nich wzmianką „do de- | 


pozytu* z własnego wystawienia na su- 
mę 360.000 zł oraz weksli z wystawie- 
nia firm b rlińskich 
sumę 538.000 dolarów. 


i nowojorskich na | 
| firma pismem 


Ponieważ prawie ani jedna partja | 


dostarczonych nici nie była bez bra- 
ków. które czyniły nici zupełnie nie- | 
zdatne do sprzedaży, firma „Bracia 


Herman i S-ka" po bezskutecznych re- | 


klamacjach w tym przedmiocie wystą- 
piła do Sądu Handlowego w Warszawie 
o rozw'ązanie wspomnianej wyżej umo- 
wy z winy przedstawicielstwa h.ndlo- 
wego Z S. R. R. i zasądzenie na jej 
rzecz 10.000 dolarów, jako umówionej 
kary wadjalnej. 


Przedtem jednakże przedstawiciel- 
stwo handlowe Z. S. R. R, będąc w 
posiadaniu weksli in- blanco firmy 


Bracia Herman i S-ka" weksle te wy- 
pełniło i zwróciło się z żądaniem za- 
płaty tychże, jednakże firma „Bra ia 
Herman i S-ka* należności z nich nie 
pokryła, uczyniwszy w akcie protestu 
wzmia kę o odmowie pokrycia wobec 
charakteru depozytowego tych weksli, 
a iakże wobec niewłaściwego wykona- 
nia umowy przez P. H. Z. S. R. R. 

W związku z tem przedstawiciel 
stwo handlowe Z. S. R. R., a pośred- 
nictwem swego pełnomocnika — adwo- 
kata Duracza, z Warszawy, wystąpiło do 
Wydziału Handlowego Sądu Okręgowe- 
go w Łodzi ze skargą. 

Pełnomocnik powodowego przedsta- 
wicielstwa — adwokat Duracz, zaopa* 
trzony w formalne pełnomocnictwa rzą- 
du sowieckiego popierał swój wniosek 
co do zabezpieczenia powództwa, przy- 
znając, iż weksle, na podstawie któ- 
rych występuje o zasądzenie 274,000 
zł. były w swoim czasie złożone do 
depozytu, lecz następnie wobec przy- 
znania przez firmę „Bracia Herman i 
S-ka“ salda na rzecz prze 'stawiciel- 
stwa Z. S. R. R. za dostarczone nici, 
zostały w tej wysokości wystawione i 
zwrócono się o ich zapłatę. 

Na poprzedniej sesji w dniu 9 paź- 
dziernika r. b. adwokat Słomiński opo- 
nował przeciwko zabezpieczen u po- 
wództwa, powołując się w dalszym 
ciągu na charakter depozytywny weksli, 
stanęła między stronnictwami umowa, 
która określiła w jakich warunkach po- 
wodowe przedstawicielstwo ma prawo 
weksle depozytowe wypełnić, której to 
umowy jednakże nie złożyło, a temsa- 
mem, nie uzasadniło słuszności wypeł- 


nienia ich | zwrócenia się z żądaniem 
zapłaty. 

Sąd wówczas żądanie zabezpiecze- 
nia oddalił z uwagi na to, iż weksle te 
były dane, jako depozytowe, a przed- 
stawicielstwo handlowe Z. S; R. R. wy- 
pełniając je i żądając ich zapłaty, nie 
przedstawiło umowy, usprawiedliwiają- 
cej potrzeby zmiany charakteru tych 
weksli. 

Poza tem Sąd stanął na stanowisku, 
że skoro w posiadaniu przedstawiciel- 
stwa H-ndlowego ZSRR. znajdują się 
jeszcze inne weksle depozytowe firmy 
„Bracia Herman i S-ka* z wystawienia 
firm zag anicznych, na ogólną sumę 38 
tys. dolarów, przeto nie zachodzi obawa 
niemożności otrzymania należności od 
frmy „Bracia Herman i S-ka" w wy- 
padku rozstrzygnięcia procesu na ko- 
rzyść P. H. ZSRR 

Sprawa ta znalazła się ponownie w 
dniu wczorajszym na wokandzie Sądu 
Handlowego Sąd pod przewodnictwem 
wiceprezesa Kiszmiszjana postępowanie 
w sprawie tej umorzył, motywując swą 
decyzję tem, że powództwo niniejsze, 
dotyczy sporu, wynikłego z umowy z 
dnia 25.9 1958 r., że art. 34 tej umowy 
kategorycznie stwierdza, że wszelkie 
spory z tytułu niniejszej umowy roz* 
strzygają się przez Sąd Polubowny w 
Warszawie, Okoliczność, że pozwana 
z dnia 1 października 
1930 r. stwierdziła, że saldo rachunko- 
we na dzień 1 października 1930 r. wy- 
nosi 520,959 zł. 76 gr. nie przesądz ła, 
by pozwana firma przy definitywnem 
rozliczeniu z powodem nie mogła zgło- 
sić reklamacji, gdyż, jak stwierdza sam 
powód, po wygaśnięciu umowy z dnia 
1 października 1930 r. stosunki handlo= 
we między stronami toczyły się nadał 
i wobec tego pozwana firma mogła na- 
dal aż do zlikwidowania swych stosun- 
ków z powądowem przedstawicielstwem 
podnieść również zarzuty z tytułu u- 
mowy. 

Wreszcie, że zgodaie z tą umową 
spory te podlegają rozpoznaniu Sądu 
Polubownego i ekscepcja pozwanego 
zasługuje na uwzplędnienie. 


Giełda warszawska. 
URZĘDOWA CEDUŁA 
giełdy walutowej. 
GOTOWKA. 


CZEKL 


Dolary 8.86 


Belgia 125 60 

Gdańsk 175.— 

Holandja 362.75 

Londyn 34.58 

N.-York-cabel 8.923 

Paryż 35.14 

Praga 26.42 

Szwajcarja 175.10 
AKCJE. 

Polski 110.— 

Siła i Swiatlo 35.— 

PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 


3% premjowa budowlana 31 50 
Inwestycyjna 75.— 76.25 

z seryjna 82.— 
konwersyjna 41.25 
5°/ kolejowa 32— 38.— 
6% dolarowa 56.-- 56.50 
7% stabihzacyjna 54.— 54.50 
8%, B. G. K. 4. 
4'/,% ziemskia złotowe 42.50 
5%, m. Warszawy 49.75 50.— 
8% m. Warszawy 62.75 64.25 63.50 
8%, m. Łodzi 60.— 
8,/, m. Piotrkowa 54.50 55.25 «a 
10%/, m. Radomia 65.— 


— 


Projekty nowych ustaw 
na zjeździe Związku Izb Przemysłowo-Handl. 


W dnu wczorajszym odbył się w 
Warszawie zjazd Związku Izb Przemy- 
słowo-Handlowych, który obradował w 
sprawie dalszych przedłożeń poda ko- 
wych Rzą u, przesłanych lzbom Prze- 
mysłowo-Handlowym. 

Obrady te dotyczyły: nowelizacji u- 
stawy o podatku przemysłowym od o- 
brotu, ustawy o podatku od energji 


elektrycznej, nowelizacji ustawy o po* 
datku od nierschomości i nowelizacji 
ustawy o podatku od lokali.. 
Projekty tych ustaw przesłane zo- 
również do sejmu. 
nia 17 bm. obr dowała w warszaw- 
skiej Izbie komisja podatkowa Związku 
lzb, która przygotowała i opracowała 
materjały do dyskusji na zjeździe. 


sta 
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Motocyklowy „Raid Radjowy”. 


W przyszłą niedzielę, t.j. dnia 25-g0 
bm. sekcja motocyklowa S. 8. „Union“ 
organizuje oryginaluą imprezę sportową 
pod nazwą „raid radjowy*. Udział w 
raidzie mogą wziąć wszyscy motocykliś- 
ci, zarówno członkowie klubów, jak i 
niestowarzyszeni, a zamieszkali na tere- 
nie województwa łódzkiego. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie se- 
kretarjat Unionu — Łódź, Przejazd 7. 

W dniu zawodów wszyscy uczestnicy 
raidu obowiązani są zebrać się o godz. 
6,30 przed lokalem Unionu, gdzie nastą- 
pi podział na grupy po 6-ciu i rozloso- 
wanie kierunków wyjazdu, a następnie 
odjazd na miejsce startu, t. j. na Plac 
Wolności. 

Do raidu wystartują grupy kolejno 
w czasie od godz. 7 miv. 40 do Bej w 
różnych kierunkach. Każda grupa za- 
wodników zaopatrzona będzie w odbior- 
niki radjowe, przy których pomocy o- 
trzymywać będzie co pół godziny komu- 
nikaty z Rozgłośni łódzkiej, wskazujące 
zmiany kierunku jazdy. 

Ostatecznie wszystkie grupy po prze- 
byciu 100 kim. mają się spotkać na 
wspólnej mecie. Miejsce jej nie będzie 
znane zawodnikom na stercie. Zostanie 
ono podane w ostatnim komunikacie. 


Czas trwania raidu jest ściśle okreś- 
lony i wynosi 2 godz. 20 minut. Na me- 
cie zatem powinni stawić się zawodnicy 
o godz. 10-ej. 

Przeciętna szybkość maszyn nie prze- 
kroczy 50 klm. na godzinę. 

Gdyby któryś z uczestników raidu 
utracił kontakt z kierownictwem swej 
grupy lub też cała grupa nie mogła 
zorjentować się w terenie wskutek n- 
szkodzenia radjoodbiorników, [wolno jest 
otworzyć zaklejoną kopertę, w której 
podane będzie miejsce mety i w którą 
każdy motocyklista zaopatrzony będzie 
na starcie. 

W podobnym jednak wypadkn uczest- 
nik raidu otryma punkty karne (25), 
podobnie jak za przybycie do mety nie 
jednocześnie z kierownikiem grupy (3 
pkt.) Wpisowe do raidn wynosi zł, 7. 
Wszyscy zawodnicy, którzy ukończą raid 
otrzymają plakiety pamiątkowe, zwy- 
cięzcy zaś nagrody. 

Trausmisji z rozgłośni łódzkiej nale- 
ży oczekiwać o godz 7.40 

Komunikaty dla grup zawodników 
podane zostaną o godz. 8-ej, 8,30, 9-ej, 
9,30, 10-ej. 


Zakończenie sezonu lekkoatletycznego 
na Śląsku. 


Katowicki Ośrodek W. F. i P. W. 
na zakończenie sezonu pracy letniej 
przeprowadził wczoraj bieg na przełaj 
w trzech kategorjach pań 1300 mtr, 
juniorów 2,500 mtr. i senjorów 4,000 
metrów. 

W biegach brała udział poważna 
liczba zawodników, bo  okało 320, 
przyczem gra zawodników stanowili 
członkowie P. W. i żołnierze. We 
wszystkich kat: gorjach pierwsze miej- 
sca zajęli członkowie klubów sporto- 
wych. 

W kategorji pań zwyciężyła Szau- 
sówna (Pogoń) w czasie 5:14 m. przed 


Szymczykówną (Pogoń) i Krawczy- 
kówną (Sokół). 
W kategorji juniorów: 1) Strach 


(Stadjon) 9.54 m. 2) Riszka (Szkała 
Handlowa), 3) Skolik (niestow.) 4 Ulfig 
(Pogoń) 5) Zając (Z. 8.) 6) Pyrek 
(Sokół), 7 Pluzek (SMP), 

Senjorów: 1) Hartlik (Stadjon) 
2) Sitko Pogoń (Pogoń) 3) Grzesik 
(Stadjon) 4) Orłowski (Z. P.) 5) Su- 
gulski (KS Kat.) 

Równocześnie z biegiem na prze- 
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laj Ośrodka, odbył się wczoraj trójbój 
drużynowy pań i panów 0 nagrody 
wędrowne, ufundowane przez Ośrodek 
W. F. Mimo pięknej pogody jesiennej, 
na starcie z S-miu drużyn zgłoszonych 
stanęło tylko 5 drużyn, w tem 2 żeń- 
skie, Trójbój rozgrywał się na pod- 
stawie specjalnych regulaminów, wy- 
danych przez Ośrodek W. F. Punkty 
obliczono według tabeli 10 boju i 
trójboju. 

W trójboju panów (100 m. skok w 
dal, rzut oszczepem) zwyciężyła dru- 
żyna K, S. „Pogoń“. 

W trójboju pań (100 m. skok 
w zwyż, rzut oszczepem) zwycięstwo 
odniosła drużyna również z K.S. 
„Pogoń“ Katowice w składzie: Wasi- 
lewska — Bytomska Preisówna 
i Sznackówna, uzyskując punktów 
404,5, przed I R. K. S. Katowice 
(punktów 121), 

Najlepszy wynik z panów uzyskał 


zawodnik Elpel „K. S. Pogoń“ 
(punktów 1984,50), z pań zaś zawodni- 
czka Wasilewska: — K, Pogoń 


(punktów 104). 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W ŁASKU. 


Staraniem pow. komendy Z.S. w Ła- 
sku zostały zorganizowane ubiegłej nie- 
dzieli propagaudowe zawody lekkoatle- 
tyczne. Udział w tej imprezie wzięło 
zgóry 60 zawoduików z całego powiatn 
łaskiego. . 

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco: 

Bieg 100 mtr. — zwyciężył Skrzy- 
piński (huf. g. Łask) w czasie 11,6 sek. 
przed Kwaskiem i Angermanem. 

W biegu na 800 mtr. I miejsce Dur- 
kacz (Z. S. Łask) czas 2 min. 15 sek., 
drugim był Marciniak, 3'm. zajął Wal- 
kiewicz. 

Bieg 1500 mtr. wygrał Mikulski (Z. 
S. Pabjanice) w czasie 4 min. 43 sek., 
2-gie m: Rusin, 3-cie6 Durkacz. 

W skoka wzwyż I miejsce zajął Pa- 
bich (Z. S. Łask) 1 mtr. 55 em, H m. 
Mikulski. 

W skoku wdal zwycieżył Pabich — 
5 mtr. 33 em. przed Skrzypińskim i 
Kulmedyckim. 

Skok o tyczce wygrał Pabich — 2 
80 em. prz d Kłysem i Bakiesem. 

W rzacie dyskiem — I miejsce S.s- 
nowski (p. w. Łask) 31,35 mtr., II m. 
Kłys, III m. Pabich. 

W pchnięciu kalą zwyciężył Pabich 
— 12,45 mtr. przed Kłysem i Sosnow- 
skim. J 


| 


W punktacji ogólnej zwyciężył ze- 
spół Z. S. Łask, uzyskując sześć pierw- 
szych miejse, cztery drugie i tyleż trze- 
cich. 

Drugie miejsce zajęła drużyna Z, S. 
z Pabjanie, na trzeciem miejscu ułoko- 
wała się drużyna gimn. Łask. ś 

Oprócz zawodów lekkoatletycznych, 
przeprowadzono również zawody w 
strzelaniu na odznakę strzelecką. Potrze- 
bne warunki uzyskało 10 zawodników. 

Organizacja zawodów wzorowa. Za- 
interesowanie wprost imponujące. Wi- 
dzów przeszło 1000. 


Propaganda hazeny 
w Brzezinach. 3 


W ubiegłą sobotę bawiły drużyny ha- 
zeny lkape w Brzezinach, gdzie roze- 
grały propagandowy mecz pokazowy. 

Wynik zawodów: Team B — Team 
A 11:10. 

Mecz wzbudził kolosalne zaintereso- 
wanie i zgromadził kilkuset widzów, a 
więc znacznie więcej, niż na zawodach 
footballo <ych. Organizacja imprezy i do- 
skonała jej propaganda spoczywała w 
rękach Brzezińskiego Klubu Sporto- 
wego. 


Kusociński wywołał entu- 
zjazm w Wiedniu. 


„Der polnische Normi in Wien“ — 
takie oto słowa często słyszano w dniu 
występu Kusocińskiego w Wiedniu. Do- 
wodem zainteresowania przyjazdem na- 
szej chluby, Kusvcińskiego, do Wiednia 
była obecność 6000 widzów na zawo- 
dach lekkoatletycznych, gdzie bieg na 
5000 mtr. ze współudziałem Kusocjńskie- 
go, Zabali (Argentyna) i Kościaka (Cze- 
chy) miał być nielada sensacją. 

Już ukazanie się Kusocińskiego wi- 
downia powitała hucznemi brawami. W 
biegu bierze udział 8 zawodników, Za- 
bala prowadzi jednak tylko pierwsze 100 
metrów, gdyż „Kusy“, mimo „zamknię- 
cia go*, wysuwa się na czoło. 

„Kusy* uzyskuje następujące czasy: 
800 mtr. — 2,11, 1500 mtr 4.12, 
8000 mtr. — 8,39. Bloedy (Hakoah) i 


Dziennik Sportow 


Zabala przypuszczają na 4000 mtr. ata- | 


ki i odpadają. Polak formalnie ucieka. 
Z chwilą rozpoczęcia ostatniego okrąże- 
nia „Kusy“ prowadzi przed iunymi o 
blisko 200 mtr. 

Wśród huraganowych oklasków, Ku- 
sociński przerywa taśmę w czasie 14:42.8. 
Jest to nowy rakord Polski, poprawiony 
o 12 sekund. 1) Zabala (Argent.) 15:87.8 
minut, 3) Bloedy (Hakoah) 16:06 min 

Kolonja polska w Wiednia zaniosła 
Kusocińskiego na rękach do szatni. 

Kościak, skaleczony w nogę przez 
Zabalę, wycofał się z biegu. 

Dziś prawdopodobnie Kasociński uda 
się wprost do Paryźa, gdzie po odpo- 
czynka i zapoznaniu się z tamtejszą 
bieżnią weźmie udział w biegu na 5000 
mtr. o nagrodę t.zw. „Prix Jean Bonin*, 
która zwykle jest rozgrywauą w silnej 
konkurencji międzynarodowej. 

Kusociński i tym razem napewno 
zwycięży. 


Str. 9. 


Bokserska reprezentacja 
Polska na mecz z Niem- 
cami. 


Zapowiedziana eliminacja zawodów 
boks rskich przed meczem Polska — 
Niemcy, ze względów oszczędnościowych 
nie odbędzie się, a kapitan sportowy 


“PZB. ustalił już definitywny skład pól- 


skiej reprezentacji oprócz wagi ciężkiej, 
co do k órej odbędzie się 1 listopada 
we Lwowie eliminacja pomiędzy Wocz* 
ką i Stibbem. 

Skład reprezentacji polskiej przeciw- 
ko Niemcom w dniu 8 listopada, jest 
następujący: Kaźmierski, Forlański, Rudz- 
ki, Seweryniak, Majchrzycki, Wiśniewski 
Wystrach, a w wadze ciężkiej zwycięzca 
spotkania Woczka —Stibbe. 


Nie Schmeling a Sharkey 
mistrzem świata. 


Po zwycięstwie Sharkey'a nad Car- 
nerą zebrała się bokserska komisia sta- 
nu nowojorskiego i ogłosiła Sharkey,a 
mistrzem świata wszystkich wag. Praw- 
dopodobnie demonstracje komisji nowo- 
jorskiej spowodują tylko nową walkę 
o mistrzostwo świata pomiędzy Shar- 
keyem i Schmelingiem, Amerykanie bo- 
wiem dążą za wszelką cenę da odebra- 
nia Europie zdobytego tytułu mistrza 
świata. Spotkanie Sharkey — Schme- 
ling odbędzie się z początkiem 1932 r. 


Olimpjada bez Austrji. 


Austrjacki związek dla wychowania 
fizycznego, w środę na specjalnie zwo- 
łanem posiedzeniu w sprawie udziału 
Austrji w Olimpjadzie w Los Angelos 
i Lacke-Placid, postanowił nie brać u- 
działu, motywując to ciężkiem położe- 
niem gospodarczem Austrii. 


Nowy olbrzym powietrzny. 


zz 
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Wielkie przedsiębiorstwo lotnicze wło- 
skie zamów ło w ostatnich czasach w za- 
kładach Doernier w Szwajcarji olbrzymi 
statek powietrzny na-wzór DOX—I. No- 
wy olbrzym ochrzczony został DOX—1I 
Motor jego składa się z 12 silników Fia- 


ta, każdy po 600 HP. Podczas próbnych 
wzlotów nowy statek powietrzny był kie- 
rowany przez głównego pilota zakładów 
Doernier. 

Zdjęcie nasze przedstawia DOX—II 
podczas próbnego lotu. 


Telefon bez słuchawek. 
Rewelacyjny wynalazek polskiego uczonego. 


W pismach fachowych znajdujemy 
opis wynalazku Polaka w dziedzinie te- 
lefomicznej. Wynalazkiem tym jest tele- 
fon głośnikowy, skonstruowany przez kapt. 
Jerzego Bylewskiego. 

Kp. Bylewski, absolwent słynnej pa- 
ryskiej „Ecole Saperieure d'Electricite*, 
pracował nad swym wynalazkiem lat 10 
i wedłag wspomnianego opisu, udało mu 
się skonstruować aparat pozwalający roz- 
mawiać i słyszeć głos rozmawiającego bez 
pomocy słuchawki, Aparat ten włącza się 
zamiast dotychczasowego aparatu telefo- 


nicznego. 

Gdy odezwie się dzwonek, wystarczy 
nacisnąć przełącznik i mówić normalnie. 
Mikrofon chwyta dźwięki i przenosi naj- 
dokładniej. Głos dzwoniącego odzywa się 
w głośniku, tak, że słychać go w całym 
pokoju. 

` 


W ten aposób bez potrzeby trzymania 
w ręku słuchawki, rozmawiający mogą 
wykonywać w czasie rozmowy inne prace, 


Życie i śmierć 
w dniu 9 grudnia b. r. 
Grudniowy spis ludności będzie nie- 


jako migawkowem zdjęciem, mającem 
dać obzaz faktycznego stanu rzeczy 


ściśle o północy z dnia 8 na 9 grudnia. 
Jakkolwiek więc spis of 
w dzień 9 grudnia, decydującym jest 


stan, j:ki był o godzinie 12-ej w nocy. 
rok też wali a e po* 
ają spisowi ty w „a uro- 
dziły się przed północą, a zmarli będą 
spisani narówni z żyjący wi, jeżeli zgon 
nastąpił po godz. 12-ej w nocy. 
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Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 14 października i- dni następnych 
inónią” [|= Pi 7 t ż 
„Przedwiośnie | Piękny dramat rosyjski, osnuty na tle powieści LWA 1OŁSTOJA p- 


ODKUPIENIE 


W rolach głównych: JOHN GILBERT,.RENE ADONBE, ELEONORA BOORTMAN, KONRAD NAGEL. | 
Następny program IN KAUKAZKIE. 


Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p p., w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: I—1.25, 11—90 BT- 
HI—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 
Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


Sówiakóio 74-76 
róg Kopernika 


RZS TR TO TOO > ZR DR R DB. DB. DR 


KINO-TEATR Dziś uroczysta premjera! 


„RAKIETA“ 


Dziś uroczysta premjera! 


|Czy małżeństwo mieszane może być szczęśliwe ? 


Problemat ten rozstrzyga film E. A. Duponta. 


Sienkiewicza 40 = |p. t. p.t „Odwieczna pieśń” 


R. KANTORA. | Początek codziennie o godz. 4-ej, w soboty i niedziele o godz. 2 -ej po południu. 


SZWOWWWWWWWWWWWWWWWWÓ 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMO ZA Femme 


Orkiestra symf. pod dyr. 


— Niech 


ork E edziałku, dni Tylko kilka dni. 
si Kilińskiego. 378. ae ei ILa AL el pa ) | obraz. ŁAC maż — Na ty kne Daraa oian, TD 
re J „I p z 1 tlamy najpopularniejsze dzieło St. Moniuszki w filmie p. t. 
Wspaniały 100 proc. film. dźwiękowy złotej serji | 


United Artist produkcji 1931/32. 


Nowy triumfalny sukces DOLORES DEL RIO w monumen- 


Dramat miłości-i po- 
święcenia w głównych 


talnem 


Następny program : 


ai 


Jerzy Sudya 


ZIELONA 30. TEL. 115-27. 
Przyjmuje od 5—8. 


(arcydziele dźwiękowem 
powieści EWANGELINE p. t 


Anioł miłości mu 


JANKO MUZYKANT w rolach 
gł. MARJA MALICKA, WITOLD CONTI DYMSZA 
i STEFEK ROGULSKI. 


Początek seansów; w dni pow szednie o o godzinie T -j, w soboty, 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz, 9.15. 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


osuutem ma tle słynnej 


© (Potega 


niedziele 
Na pierwszy seans 


Do akt Nr. 1430 1031 r. 


„Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, FE- 


Głównej Nr. 8 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Ferdynanda Petzolda i składających się z 
75 swetrów męskich wełnianych w różnych 
kolorach oszacowanych na sumę zł. 750.— 
Łódź, dnia 13 października 1931 r. 


Komornik HARASIMOWICZ, 


mańska, 


IWA] i 


Do powyższego obr. 


który odzpiewa utwory: „szumią Jodły*, 
| Gdyby rannem słoukiem*, „Niech żyje młoda para* „Po nie- 
A | szporach*, „I ty mu wierzysz biedna dziewczyno* „Boże 
Najpiękniejszy poemat wielkiej miłości! DOLORES DEL RIO IE A Gi ect i í inne. , A: 
X h i . omimo wysokich kosztów obrazu—ceny miejsc nie. zostały 
śpiewa najnowszą piosenkę AL. JOLSONA. | podwyższone. — Qrkiestra specjalnie powiększona. — — 


H. Zahorska, 


Następny program: 


rolach Zorika Szy- 


Lindorfówna, H. Cort, 
W. Czertki i inni. 


azu zaangażowano specjalny chór solistów 


CHA | 


Limanowskiego 36 || 


Początek seans 


-SZEWCY -|$** 


LIKS HARASIMOWICZ, zamieszkały w Łodzi - l 
r. Med, przy ul. Gdańskiej 38, na zasadzie art. 1030 Najtaniej nabyć w każdej 

p P. C. ogłasza, ze w dniu 29 pażdziernika moż S KO mR WY ilości dziecięce 

1931 r. o godz. 10 runo w Łodzi przy ulicy PRE osci 


w SPÓŁCE SZEWCÓW 


PIOTRKOWSKA 79. — — AL 
Telefon 158-38, 


Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na zak 


soboty, niedziele i święta o godz. 


„Pod pręgiersem hańby* 


sów w dni pow. o godz. 4 PP» W 
12-tej w poł. 


ŁÓŻKA metalowe MA- 
TERACE hyg. spręź. 
„PATENT* WYŻY- 
| MACZKI amer. UMY- 
WALKI. Na dogod- 
nych warunkach 
|w Fabrycz. Składzie 


KOŚCIUSZKI 22. | 
=m | 
|| 
| 


Do akt Nr. 1636 1931 r. | Getry’ ielu ku ASi — Ro 
bié lub na- . 73, 
Dr. J. NADEL Ogloszenie, prawie malora |a EAE 


Akuszerja, choroby kobiece 
„Godz. przyjęć od 3—7 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


Dr. med. 


STARKER 


Spec. chörób wenerycznych, 
skórnych i włosów. A 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 4 Telefon 126-87. 
Od godz. 9—1 i od 4—3 w niedziele i święta 
—] 


od 
Dła niezamożnych ceny lecznic. 


TO UD TD SÓD SAO 


Cen 


ogłoszeń: 


Finin 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 1G- 
NACY HERMANOWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ul. ll-go Listopada 37-a na zasadzie art 
10380 U. P. C. ogłasza, że w dniu 16 listopada 
1931 r od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Na- 
rutowicza 49, odbędzie się sprzedaż z przetar- 
gu ruchomości należących do Borucha Kre- 
nickiego I składających się z mebli, oszaco- 
wanych na sumę zł 500.— 

Łódź, dnia 3 października 1981 r. 
Komornik I. HERMANOWSKI, 


Do akt Nr. 1377 1931 r. 
OGŁOSZENIE 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, TO- 
MASZ CHORZELSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Sienkiewicza 67, na zasadzie art, 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 27 października 1931 
roku o godz. 10-ej rano w Łodzi przy uliey 
Leszo nr. 3 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
firmy „Hubert Mühle“ Spad, składających 
się z mebli, oszacowanych na sumę zł. 2000.— 
zgodnie z ärt. 1070 U. P. 0.— niżej ceny sza- 


cunkowej 
Z dnia 7 października 193! r. 
Komornik TOMASZ CHORZELSKI. 


Za wiersz milimetrowy l- "łamowy (4 łamy): przed tk gt r. w tekście 50 g 
logi — 30 gr., zwyczajne za 1 wiersz milim, (strone S łamów) 12 gr.. 

zł, 1.20, dla poszukujących pracy 10 gr., majmniejsze ogłoszenie | zł. 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk 


Gdy potrzebujesz obuwia męskiego 
- damskiego i dziecinnego 
"Spiesz się do firmy 


St. Mierzwińskiego 
ŁÓDŹ, ul. Zgierska Nr. 7 (dom mały). 


Wejdziesz, załatwisz i ambaras cały. 

Towar pierwszorzędny, robotą trwała. 

Firma solidna, a cena mała. 
Przyjmuje także reperacje i obstajunki. 


WYNO ng 
S© Piecy i kuchenek 


a orzenośnych nagrodzona 

na wystawie Gospod, Hi- 

sienicz, w Łodzi, dużym 
srebrnym medalem 


„KOŹMINEK” 


Główna 51, tel. 175-09. 


Ceny = ya pad miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 zr. — Prenumeratę przerwać 


Redaktor: Józef Przybylski, 


Ża wydawnictwo: Edmund Błażewski. 


—— 


w podwórzu. 


<i> 


REKLAMA 
POTĘGA | 


w pracowni Kadyń- 
skiego, Piotrkowska 
na. $2 w podwórzu. 


i 


r. za tekstem i komunikaty +0 gr., nekro- 
ogłoszenia drobne 12gr., za wyraz najmniejsze 

— Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. 


można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 


Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


